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Podarunek carski księciu czarnogórskie- 
mu sprawi w świecie polhtyozaym pewne wra- 
żenie. Można powiedzieć, że Rosya całkiem 
na siebie wzięła koszta uzbrojenia tego pań- 
szewka i troskę o wyówiczenie jego armii, — 
jeśli tak można nazwać ów regularny oddzia- 
łek, który od wiosny formuje książę Mikołaj. 
Kilka lat temu car Aleksander III darował te- 
mu księciu mały bryg wojenny, ale ten po- 
darunek miał polityczne znaczenie tylko o 
tyle, że umożliwił wprowadzenie na Adrya- 
tyk nowej tagi wojennej , która oczywiście 
nigdy nie może stać się militarnym czynni- 
kiem, choć cokolwiek uwzględnianym przez 
Austryę lub Włochy. Ten zatem bryg mógł 
posłużyć do podniesienia splendoru książęcego 
i ułatwił „jedynemu przyjacielowi Rosyi“ wy- 
cieczki na własnym pokładzie do Wenecyi, 
ale bynajmniej nie podniósł militarnego zna- 
czenia Czarnogóry, dla której, stworzenie i 
utrzymywanie eskadry jest zabawką zanadto 
kosztowną, nawet niemożliwą, bo jedyny czar- 
nogórski port Antivary zgoła nie może być 
przekształcony w twierdzą morską. „Zupełnie 
natomiast inne znaczenie ma teraźniejszy dar 
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carski, o którego nadejściu do Czaruogóry 
doniosły wezorajsze depesze. Trzydzieści ty- 
sięcy karabinów, — oczywiście nie jakichś 


wybrakowanych pukawek, choć może nie Le- 
blówek najnowszego modelu — dalej 15 milio- 
nów ładunków, parę bateryi dział, mitraliezy, 
do nich dynamitowe pociski, wreszcie wszelki 
inny materyal bojowy — oto prezent cerski, 
przywieziony księciu na okręcie tloty ochotni- 
czej „Rostowie“ 4 

Materyał ten do magazynów nie pójdzie 
i tam nie zardzewieje. Do niedawna Uzarno- 
góra nie posiadała żadnej armii. llekroć trze- 
ba było zmierzyć się z lurcyą, książe zwoły- 
wał naczelników rodow i jeśli ich przekonał 
o potrzebie wojny, otrzymywał pospolite ru- 
szenie, w którym każdy uaczelnik rodu był 
zarazem wojewodą. Odkąd jednak  Austrya 
przez okupacyę bBośnii i Hercogowiny stała się 
sąsiadką Czarnogóry, zaczęto w Cetyni my- 
śleć o jakiejs zbrojnej sile, choć trochę po- 
dobnej do regularnego wojska. Książe utwo- 
rzył gwardyę, wprawdzie nieliczną, ale odrazu 
wytwiczoną, bo złożoną przeważnie z delego- 
wanych do tej służby zołnierzy rosyjskich. 
Była to dla młodych Czarnogórców szkoła wo- 
jennego rzemiosia, w której uczniowie ciągle 
wię zmieniali. Jednocześnie patryarchalna for- 
ma rządów zwolna się przekształcała w de- 
spotyzm książęcej władzy. Wojewodowie tra- 
cili atrybucye i albo poddawali się księciu, al- 
bo uchodzii do Serbu lub Hercogowiny. Za 
nimi szli ich krewniacy — i trwała ta em 
gracya dość liczna lat parę i przerzedziia l- 
dność czaruogórską, lecz ci, co pozostali, mu- 
sieli się nagiąć do nowego porządku. Książe 
Mikołaj z pierwszego między dziedzicznymi 
wojewodami stał się naprawdę monarchą, €ze- 
goby nie dokazał bez pieniężnej 1 moralnej 
pomocy cara Aieksandra Ilı i boz powagi, 
jakiej mu użyczyło w kraju wydanie corki za 
Inąż za jednego z członków rosyjskiej dynastyl. 
Stawszy się tedy monarchą, czującym swą 
władzę, znowu krok uczynił w dziedzinie mi- 


litarnej: parę miesięcy temu zarządzi forma- 
a na instruktorów wypro- 


cyę kilku drużyn, 
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(Ciąg dalszy). 

Juliusz zaprowadził  Kowzgirdowę do 
swego gabinetu 1 opowiedział jej rozmowę swą 
z Kocią. 

— Co jej znowu do głowy przyszło z tą za- 
zdrością | — zawołuła Kowzgwdowa z rozpa- 
CZĄ. — Mój Julku drogi, to dzieciństwo! Ona 
taka nerwowa !.. To dziwne, że ta panna taką 
untyputyę w niej wzbudziła! Kocia tyle jej przy- 
krości zrobiła... Nie mogła się powstrzymać od 
niagrzeczuości dla nie! 

— Więc Kocia Sa skie? prześlado- 
wała tu 1 goryczą polia ! 
Czemuż ja o tem nie EE Tamta, szla- 
chetna dziewczyna, &-1 SIOWH mi o tem nie 
powieaziała. O, ja wiem, ona nie choiala mig 
zrunić w mej milosci ala narzeczonej : Ona 
milczała, żeby nau o Ji nieporozumień 1 
kwasów. Rozumiem ją! Ale jej niema 1 może- 
my nie mówić o tem, cO Się naprawić nie da. 
Wróćmy lepiej, ciociu, do naszego położenia 0- 
becnego. Koci grozi mi zerwaniem i dobrze 
będzie, gdy inicyatywa od niej wyjdzie. Ale 
i ja nie cznję Się na sach uszczęsli wienia Kou- 
Gi, bo widzę teraz, s raczej Czuję Coraz dokła- 
dniej, że ją kocham cylku po bratersku i że 
takie a ea żonie wystarczyć nie może. 
Boże! ona ciebie zrazıiłąa swoją za- 
zdrością ! 

— Kiedy więc tak jest, może lepiej się sin- 
ło, że Kocia sama do zerwania popycha. Oszezę- 
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sił u Rosyi oni i podon ev Są to na- 
turalnie kadry, z których na zawołanie mo- 
gą powstać pułki i dla nich-to właśnie 
Rosya przysłała teraz oręż. Będzie go na 30 
tysięcy żołnierzy pieszych i na odpowiednią 
ilość artyleryi polowej; żołnierze ci będą 
mieli odrazu pod ręką po 500 ładunków go- 
towych, a niezawodaie i do każdego działa 
dodano  nieskąpo pocisków. Z taką więc si- 
łą trzydziesto- "tysięczną, a więcjz dobrym korpu- 


som, muszą już się liczyć dwaj sąsiedzi Czar- 
nogóry. 
Zwykle po zbyt ożywionej akcyi na- 


stępuje reakcya  Cytowani przez współ praco- 
wnika Matin obywatele alzaccy i lotaryńscy, z 
którymi on rozmawiał, zabierają jeden po dru- 
gim głos aby prostować zbyt niedokładne 
oddanie ich słów, a nawet wprost zaprzeczyć 
„fantastycznym twierdzeniom* korespondenta 
paryskiego. Pierwszy w dzienniku A'sacien 
przemówił ksiądz kanonik Guerber. „Dowia- 
duję się — pisze prałat — o fantastycznej o- 
powieści zamieszczonej na szpaltach Mat wa. 
Jeden jedyny szczegół jest w sprawozdaniu 
prawdziwy: powiedziałem reporterowi dzien- 
nika, iż, według mego zdania, Niemcy nie zə- 
che4, ani nie będą mogły zwrócić Francyi 
Alzacyi i Lotaryngii. Stąd reporter, a za nim 
dzienniki niemieckie wysnuly wniosek, iż Al- 
zacya i Lotaryngia nie chcą się stać na nowo 
francuskiemi. Reporter Matiwa wypowiedział 
przynajmniej ten wniosek z pewnemi zastrze- 
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przenosi się do Rzymu. ać przewidzieć też 
dość bliską zmianę ambasadora u Stolicy Apo- 
stolskiej, którego funkcye od dawna sprawuje 
hr. Revertera, tudzież ambasadora u W. Porty 
ba” ona Calice'go, który pono także gorąco pra- 
guie spoczynku. 

Co do barona Pasettiego, rozpoczął on 
swój zawód dyplomatyczny w Rzyrcie przy 
boku ówczesnego ambasadora. a późniejszego 
ministra spraw zagranicznych Haymerlego. Ja- 
ko rodowity Włoch, władający doskonale języ- 
kiem włoskim i wbeznany od młodości z towa- 
rzyskimi zwyczajami swego aarodu, p. Pasetti 
w Rzymie przynajmniej pod względem towa- 
rzyskira będzie miał pozycyę łatwiejszą, niż 
wszyscy jego koledzy. 

Nie zdaje się też, aby napotkał na polity- 
czne trudności. Wor właśnie dziś dzien- 
niki włoskię l francuskie, na podstawie depeszy 
pewnej nowej, małoznacznej ajencyl rzymskiej, 
ogłaszają komunikat, któryby zapowiadał nie- 
małe trudności, gdyby był antentyozuym. We 
dług tego komunikatu p. Crispi już teraz roz- 
waża kwestyę przedłużenia sojuszu potrójnego, 
co ma nastąpić w roku 1896, i rozważając tę 
sprawę, przysź „edł do przekonania, że: 

1) Włochy dotąd z z ligi potrójnej nie miały 
żadnej realnej korzyści ; 

2) kooperacya militarna Włoch z Anstryą 
wywołałaby wielki wstrę, we Włoszech; 

3) sojusz nie wspomina wcale o owentual- 
nem pan floty mocarstw sprzymierzonych. 

Na podstawie takiego rozumowania, p. Cri- 


żeniami, podczas gdy dzienmki niemieckie | spi oczywiście przy odnowieniu sojuszu potrój- 
przypisują mi wprost twierdzenie nielogiczne i| nego zażądałby pewnych korzyści dla Włoch. 


bezpodstawne. Jednem słowem, wyciągnięto 
ze słów moich masę niedorzecznych  hypotez. 
Co do mnie, powtarzam raz jeszcze, że nie 
powiedziałem ani słowa nad to : „Niemcy nie 
zechcą, i nie będą mogły zwrócić Francyi Alza- 
cyi i Lotaryngii". 

Po tem zaprzeczeniu Alzatczyka zwraca 
na siebie uwagę artykuł dziennika bawarskie- 
go Tagblatt, który w następujące komentarze 
zaopatruje interview z Petmim: „Gdyby słowa 
Petriego były prawdziwe, wy, Niemcy, mogli- 
byśmy się z tego cieszyć tylko. Ale w ustach 
Feirvego słowu te nie mają żadnej wartosci. 
Stery inteligentna Alzucyi, zwłaszcza zaś Lo- 
taryngu, czują, iż serca ludu biją zawsze dla 
Fruncy i wszystkiego vo francuskie. Nie mo- 
żemy się Zresztą temu dziwić, gdyż, prawdę 
powiedziawszy, dotychczasowy system rządów 
w Krajach koronnych nie mógł wzbudzić zbyu 
gorących dla Niemiec sympatyi. W Alzacyi 
jest tylko jednu klasa ludzi, których wy, 
Niemcy, 1ożemy szanować: to cl, Którzy za- 
mykają się w rezyguacyi 1 milczeniu; wszysuko 
pozostaie — to hypokryzya lub polityka dwo- 
ractwa“. 

W tych dniach rząd niemiecki cofnął za- 
kaz graniu teatralnych sztuk fiancuskach ua 
scenach Strasburga, Kolmaru 1 Mülhuzy. Zakaz 
ten, wydany przed czterema laty, przestrzegu- 
ny byś barazo palnie, Trupa francusku, bawiąc 
ca obecnie W Metzu, gdzie przedstawienia tral- 
cuskie odbywały się wog 1 odbywają bez przer- 
wy, rozpocznie niebawom podroż po wyinienio- 
uych miastach. 


y DI 1 
| Nowy ambasador w Kwrynale. 

Piszą nam z Wiednia, 27 sierpnia : 

Dypiomacya austryacko-węgierska od po- 
wlego czasu sianowczo się Odświeżau. Jeden po 
drugun reprezsniunci starszego pokolenia zul- 
koją z widowni. Jeszcze za rządów hre. Kalno- 
kyego ambasady londyńska, petersburska, pa- 
ryska, 1 berlińska owrzymały nowych kierowiu- 
ków: hr. Deyma, ks, Liechteusteina, hr. Wol- 
kensteina 1 Szoegyem/ego. Teraz nastaje także 
zmiane bBiubusadora przy piątom wielkiem mo- 
curstwie, włoskiem, gdy w iniejsce sędziwego 
barona Brucka pierwszy szef sekcyl w min- 
steryum spraw zagranicznych baron  Pasebul 


dzoną zostanie jej miłość własna i może wcale 
nie wiedzieć o tem, że ja miałem zamiar pro- 
sió was o ZWYOŁ słowa... 


Kowzgirdowa z rozpaczą mówiła jakby 
sama do siebie : 


— Myslałam, że pobyt nasz dłuższy tutaj 
zbliży was jeszcze.. że, poznawszy się lepiej, 
pokochacie się mocniej, a stułu się przeciwnie! 
Chciałam IŚocię powierzyć tobie, bo znam twój 
charakter .. 


— Ale czybyś była dobrze zrobiła, ciociu? 
Ty wiesz, jakie jest moje położenie majątkowe; 
nigdym z niego przed tobą tajemnicy nie czy- 
nii. 14061 posag spłacH-by wprawdzie moje diu- 
Bl 1 Kocia stwła-by się prawuziwy Właścicielką 
Zbrucza; ale dzis w uwszych stronach ziemia 
tak maio przynosi, ceny zboża są tak „1zkle, 
że moglbysmy meb przecięcny dochod bardzo 
niewielki. hocia mi ia kiedys powiedziała, ze 
podróże weszły je] W .rew, jak zuszczepi0la 
osya, przytem moźe jej zdrowie wymagaio-by 
pobytu ua południa, a tu trzeba-by siedziec 
w domu i p.acować. Nie wiem, czy Houia 
była-by szczęsliwa, nawet gdybym ją kochał 
mnuością kochanką, 


Kowzgirdowa zamyślona spuściła głowę. 


— Było to mojem marzeniem — szepnęła. — 
Ale Bog chciał? widuó inaczej... W mojem sercu 
zajinowałeś drugie miejsce po Koci.. Sluchaj 
Julku, ona ma dużo mości własnej ; gdyby 
się dowiedziała, żos ty pragnął zerwania, Cler- 
piałaby nieząwodnie... burdzu-by ją to uvodio. 
Uo mnego jest podejrzewać, być zuzdro ną 1 
obrazę swoją postawić ponad małośó, & CO 1m0- 
nego czuć się odepchniętą, Zepsuian. trochę 
Kocię. To dziecko było mu bóstwem i teraz 
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Że nawet nibyto poważne dzienniki paryskie, 
jak Journal des Dóbats, powt tarzają tę „ciekawą“ 
nowinkę, chociaż z zastrzeżeniem, świadczy to 
tylko o wielkiej płochości w traktowaniu naj- 
ważniejszych kwestyi polityki międzynarodowej. 
Do tej bowiem plotki nie można ani nawet za- 
stosować znanego przysłowia włoskiego „Se uon 
ò vero, 6 ben trovato.“ Gdyby bowiem p. Uri- 
spi istotnie przypuszczał, że militarna koope- 
racya z Austryą napotkułaby we Włoszech na 
silny wstręt, natenczas w ogóle nie mógłby od- 
nawiać ligi potrójnej. 
Jednaż e polityczną przeszłość Orispiego, 
jako ministra, bardzo wywownie świadczy 0 
teu, że dawny rydykalny republikanin, Gari- 
baluyjczyk ew. pozbył się powoli jeżeli nie 
wszystkich, w przecież różnych dawnych prze- 
sadow 1 uprzedzeń , jak di wonarebicznego u- 
suroju w ogóle, tak też do A.ustryl. W ciągu 
ostatnich piętnastu lat p. Cms 1 jako mim- 
ster 1 jako przywódzca opozycyi D luy znalazł 
nie raz sposobność naruszenia, a przynajmniej 
osłabienia sojuszu z Ausiryą. Nie uczyni tego 
wcale, owszem z niepospolitą energią stłumiał 
ruch irredenty 1 usuwał przeszkody, wyklucza- 
JĄC M p. w roku 1889 z gabinetu swego mim- 


stra, który się był pojawił nu pewnej uczcie 
irreaeutystow. Wprawdzie, gdy w maju roku 


1501 margrabia Rudni przed upływem termi- 
nu odnowił Ligę powójną, Urispi w mowie, wy- 
głoszonej Ww Valorie, zurzuci mu zbytni po- 
spiech, ale było rzeczą powszechnie wiadomy, 
że w uczynił Jako przeciwnik i konkurent lèu- 
dimrego, nie zas jako przeciwnik ligi potrójnej. 
Gdyby mm był, kilkanascie miesięcy rzeczy wi- 
stej dyktatury byłoby mu zupełnie wystarczyło 
na to, aby osłabić tg kombiuacyę dypiormatycz- 
ną i przygotować niy 

'Tymozaseu we Fraucyi dotąd Urispiego 
uważają jako głównego przeciwnika, W osta- 
tuch zas czasach do dawnej rywalizacył w Abi- 
synu przybył nowy ostry zatarg pomiędzy Wło- 
CHAILI W Francyą 1 to 2 powouu wypowiedze- 
ma przez rząd irancuski wakiatu, Ktory Wio- 
chom zabezpieczuł ważne przywileje w Tuni- 
sie. Siowem, stosunek pomiędzy Fraucyą a 
WłocŁumi obecnie wcale ue jesc takim, aby 
można przypuszczuć, Że p Crispa zamysla „wy- 
swobodzić* Włochy 4 Więzów ligi potrójnej i 


popchnąć je w objęcia Francyj, 


jest NO O GEE za wiele przejęta samą sobą. Głosem 
dla niej byiaby wiadomość, żę ty przed nią za- 
przgnąleś zerwania. Wyjedziemy stąd... Od- 
suwałum IKocię OU swiata, ule vna lubi świat 
i zabawę. Może się dla niej znajdzie pociecha 
1 zapomnienie. Zostaw Ją Ww przekonaniu, że to 
ona ciebie odrzuca... 1uech przy niej zostanie 
inicyatywa tego zer wania. 


— Dobrze, ciociu. W gruncie ja jestem wi- 
nion wszystkiemu. Byłem przecie dorosiym, nie 
dzieckiem, jak Kocia.. me powinienem się był 
poddać swatostwu, choćby swatkami były moja 
matka 1 ciotka Postępowałem wprawdzie w do- 
brej) wierze, myslalem, ŻE gorące uczucie bra- 
LETSK16, kidre mam dla oci, bądzie wystar- 
czało.. 'leraz widzę, że sią niyluem 1, powta- 
rzam i cocu, widzę też, Że ule jestośliy Z Ko- 
cią stworzeni dla siebie. Unua lubi świat, Zaba- 
wę, podroze 1 tu wszystko mieć moze przy 
swoun majątku, a ja iusiałbym ją trzymać 
w Zbraczu przy dziedaicziym zagotie, Z&pra- 
cowany i strudzony, Izuciwszy jej zmienie na 
1ap wierzycieli Czy pewna Jestes, c1ociu, Ze Ona 
kocha mię tak bardzo ? 

— Mysię, źe cię kocha. 

_-— Jestem sceptykieiu wielkim co do miłości. 
Kocia jest zazdrosna, ale czy przez miłosć dla 
muie, czy przez miłość własną ? Czy takie wy- 
pteszczone dziecko, ktorego rozwoj umyślnie 
Opózmano, ma dość głębokości uczać, by ko- 
chać pruwdziwie ? Muze to ulewdzięczność Z mej 
strony, ale mam nadzieję, ż6 ona prędko dzisiej- 
szych swych trosk zapomni. 


— Jak ty to łatwo mówisz! Ja się tak boję 
dla niej wszelkich przejsć moralnych ! Że prze- 
szłej nocy miała gorączkę, to było tylko wsku- 
tek przebytych waruszeń! Ja wiem, że z obo- 


naukowego, u z drugiej wiek młodociany, któ- 
remu z trudnością przychodzi wyuczyć się rze- 
czy abstrakcyjnych, a wreszcie i tę okoliczność, 
że katecheta mając przed sobą młodzież z róż- 
nych szkół, musi dużo czasu poświęcić na 
to, by ją wdrożyć do karności, przyzwy- 
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To też na razie nowemu ambasadorowi 


austro- węgierskiemu u Kwirynału nie ovworzy 
się zapewne szerokie pole ważnej działalności 
dyplomatycznej; że ją jednak rozwinie w po- 
trzebie, tego wszelkiem prawem spodziewać się 
można po p. Pasettim 


l-szy wiec XX. katechetów 


w Krakowie. 
Kraków 28 sierpnia. 

Ks. St. Puszet wygłosił odczyt o planie 
naaki religii w gimnazyum niższem. Jego zda- 
niem, obecnie obowiązujący plan (I klasa: ka- 
techizm, II klasa: historya bibl. S. Z, III kla- 
sa: historya bibl. Now. Z, IV klasa: litur- 
gika) jest wadliwy. Z wymienionych bowiem 
przedmiotów katechizm stanowi nietylko naj- 
ważniejszą część, ale owszem sam rdzeń czy 
istotę nauki religii. Jakoż ua'ka katechizmu 
jest fundamentem pod budowę religijnego wy- 
kształcenia, jakie ma dać cały ciąg gimna- 
zyalnych stadyów. Jeżeli w naszem  społe- 
czeństwie spotykamy się ze zboczeniami od 
wiary, chwiejnością w wierze, czy pochop- 
nością do czynienia nierozumnych zarzutów 
Xościołowi, to czyż przyczyna tego nie 
jest gruba. nieznajomość prawd katechizmo- 
wych ? 

Zapewne, wiele odliczyć tu należy na karb 
własnego lenistwa, czy obojętności na sprawy 
duszy, ale 1 tego zataić nie można, że i nauka 
tego przedmiotu -- tak jak się dzisiaj odbywa, 
jest miedostateczna. Przerobienie całego mate- 
ryału w klasie I-szej, tak, by jego znajomość 
stała się silnym fundamentem pod dalszą bu- 
dowę — jest czystiem niepodobieństwem, gdy 
się zważy z jednej strony obfitość materyału 


czaić do uwag, 
przygotowanie 
komunii 
siąc Czasu. 

Jak temu niedostatkowi zaradzić? Odzy- 
wały się głosy wskazujące wyjście na pozór 
najprostsze 1 najłatwiejsze : 
przedstawia więcej trudności niż historya bi- 
biijnua, to uczyć w klasie I history1 -Btarego 
Zakonu, w LI kl. history: biblijnej Nowego a 
konu, a katechizm przeznaczyć na klasę Il, 
gdy uinysły dziatwy są nierównuie więcej roz- 
winięte. 

Projekt ten wszakże nie tralia do przek o- 
nania prelegentowi, bo: 1) uawet w lil ki. 
rok na wyuczenie katechizmu nie wystarcza, 
jeśli ten katechizm ma być wyłożony tak 
gruntownie, by sianowii podstawę do dalsze- 
go wykształcenia religijnego 1 pozostał w du- 
szy stale, jako regulator Życia, co być po- 
winno; 2) uczenie history1 biblijnej w kia- 
S16 1-szej zamiast katechizmu byłoby prawie 
zmaruowanieiu roku, bo katecheci mogli się 
przekonać, żo młodzież przychodzącą do gi- 
mnazyów, pamięta dobrze opowiauania biblj- 
ne, ktorych się uczyła w kiasie LIL i LV 
szkól ludowych, 
WtarzaniB. 

Prelegent roztrząsu inny projekt, by mia- 
nowicie nauce katechizmu poświęcić dwa pierw- 
sze lata, a historyę biblijną obu Zakonów przejść 
w klasie Illej. tu ostatiie da sią zrobic, jezeli 
z książek szkolnych wyrzuci się wiele rzeczy 
zbytecznych, a nawet niewłaściwych, bo 1 ta- 
kie się w mich znajdują! Na klasę LVią przy- 
padłaby w takim razie liturgika. Na ten pro- 
jekt prelegent zgodziłby się od biedy, ale się 
nin nie zadawalnia. Albowiem w takim razie 
uczyłoby się rzeczy łatwiejszej po trudniejszej. 

Zdaniem prelegenia tak historya biblijna | u 
Starego i Nowego Źakonu, jak i nauka litur- 


że 


czy 
mie- 


nie mówiąc 
do pierwszej 
świętej , 


już tem, 
spowiedzi 
zabiera co najmniej 


skoro katechizm 


szkoda więc czasu na po- 


Jętności własnej wyrasta sceptycyzm co do u- 
czuć bliźniego. Ty mie kochasz, więc lekcewa- 


żysz jej przywiązanie. Nie ma okrucieństwa 
większego nad to, do którego jest się zdolnym, 
gdy się nie kocha i pragnie się miłość odrzu- 
cé.. Wierzy się naprawdę tylko w to uczucie, 


którego się pożąda. 


— Nie wiem, ciociu. Mało mam w tem do- 
Świadczenia. Zdawało mi się, że się moje ży- 
cie doskonale bez miłości obejdzie, a teraz na- 
gle widzę, że nie potrafię dać szczęścia, nie czu- 
jąc miłosci. 

— Biedna moja Kocia! Diaczego ty jej po- 
kochac nie możesz ? 


Ostutnte słowa Kowzgirdowa rzuciła ra- 
czej jako wykrzyknik, niż Jako zapytanie. By- 
la jeszcze cała wzburzona nowym obrotem rze- 
czy. Tyle lat marzyła o oddaniu Koci Juliuszo- 
wi, że teraz prawio uwierzyć nie mogła, że 
się z m, myślą pożegnać musiała. 

— A oz twoja matką  — zapytała nagle. 

— Nie dotąd nie wie. Matka moja należy 
do rzędu osób zupełnie niedomyślnych. Widzi 
zawsze rzeczy tak, jak je sama we własnej 
wyobraźni użoży. Potrzeba, by zobaczyła po- 
żar ua duchu, by uwierzyć mogia, że się bu- 


dynek pali. To Jest osoba ukuta z jednej sztuki 
stali. Nie rozumie, by się ktos mógł wahać, 
być w niezgodzie sam z sobą, cofać się przed 


raz powziętym zamiarem. To są dla niej rze- 
czy niepojęte. 

— Trzeba, żeby wiedziała. 
wiedzieć ! 

— Powiedz Jej, ciociu, wszystko i zaraz, je: 
żeli można. Chciałbym tan kielich wychylić 
do dna odrazu. Po niej odziedziczyłam tą nie- 


Musimy jej po- 
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giki, powinny wejść w katechizm rozłożony na 
4 lata i z nim utworzyć nierozerwalną całość. 
Ilistorya biblijna doda prawdom katechizmo- 
wym więcej życia. i ułatwi gruntowne przy- 
swojenie. Liturgika przy katechizmie będzie 
tem, czem jest ciało dla duszy. W takiem po- 
łączeniu rozkład przedmiotów na klasy należa- 
łoby przeprowadzić w następujący sposób: 

Klasa L Nauka o Bogu i Jego doskona- 
łościach, o Trójcy św., o dziele stworzenia, o 
g zechu. pierworodnym. i jego skutkach, obie- 
wu-ca Odkupiciela, historya ludu izraelskiego 
(z opuszczeniem rzeczy niepotrzek tych). 

Klasa Il. Powtórzenie materyału z klasy 
lej, a potem nauka o Chrystusie Panu, Jego 
życie, nauka, cuda, śmierć, zmartwychwstanie, 
40-dniowy pobyt na ziemi, założenie Kościoła, 
jego organizacya i boskie znamiona 

Klasa ITI. Część obyczajowa katechizmu, 

wykład przykazań boskich i kościelnych, nan- 
ka o cnocie i jej rodzajach, nauka o grzechu i 
jego rodzajach, o modlitwie ze szczegółowym 
wykładem modlitwy P., wreszcie rzeczy osta- 
teczne : śmierć, sąd, niebo i piekło. 

Klasa IV. Nauka o środkach zbawienie: 
o łasce, o Sakramentach św. z właściwą przy 
ich sprawowaniu liturgią; o Mszy św. i jej ob- 
rzędach; o Sakramentaliach, byle we właściwej 
mierze — wreszcie przykład roku kościelnego. 

Taki plan religii w niższem gimnazyum 
wydaje się prelegentowi najodpowiedniejszym. 
Nie poświęca żadnego z wykładanych dotąd prze- 
dmioiów, tylko sprowadza do właściwej miary. 
Nauka katechizmu wykładana przez 4 lata, po- 
wtarzana w znacznej części prawd swoich, w 
partyi swej najtrudniejszej wykładana w klasie 
IV umysłom znacznie już rozwiniętym, może 
utkwić silnie w pamięci i wejść głębiej w du- 
szę. Ułożenie odpowiednich do tego planu pod- 
ręczników nie przedstawia trudności. Jeżeliby 
ten plan dał się przeprowadzić w 3 latach, to 
w takim razie proponowałby na klasę IV. hi- 
storyę kościelną, ułożoną w sposób biograficzny ; 
ułatwiłoby to bowiem naukę historyi w klasie 
VIII. Plan ten przedkłada światłej rozwadze 
Braci i kolegów. 

W dyskusyi nad tym projektem ks. Neu- 
burg, powołując się na swą 20-letnią praktykę 
oświadcza, ża tak trudno nie jest uczyć kate- 
chiamu. Choćby plan i podręczniki były nie 
odpowiednie, byle tylko katecheta był dobry, 
cel może być osiągnięty. Od katechizmu zas 
należy zaczynać naukę religii w klasie I, skoro, 
jak twierdzi ks. referent, katechizm jest pod- 
stawą dalszej nauki i regulatorem życia. We- 
dług planu ks, Puszera przypuszczenie uczniów 
do spowiedzi i Komunii św. byłoby dopiero 
możliwe w klasie IV., w klasie IL i III. nale- 
żałoby uczyć biblii, w IV. ki. należałoby po- 
wtórzyć n.ukę katechizmu, a z pewnością utkwi 
w Sercu. 

Ks. Eiselt zauważa, że myśl zmiany planu 
pojawiała się od 10 lat, ale bezskutecznie. Stać 
się tedy może, Że chocbyśmy przyjęli projekto- 
waną zmianę, to mógłby ją spotkać taki sam 
los. Lepiej tedy pozostać przy dawnym pla- 
nie, bo i przy dzisiejszym planie można cel 
osiągnąć. Wnosi przeto, aby od reformy planu 
w gunnazyum niższem odstąpić, a zająć się na- 
tomiast sprawą podręczników. 

Ke W. Gadowski oświadcza się za tem, 
by naukę religii zaczynać od biblii, co się nie 
sprzeciwia nauce Kościoła. 

Ks. R aw ski oświadcza się przeciw wnio- 
skowi ks. Kuselta, aby nad kwestyą zmiany 
planu przejść do porządku dziennego. Boć to 
pierwszy cel wiecu. To, że projekty ks. kate- 
chetów nie osiągnęły skutku, to nie idzie za 
tem, źe i głos wiecu ks. katechetów przebrzmi 
be” skutku. 

Ks. W. Biela: Biblię i liturgikę należy 
traktować na drugim planie; w > i LI klasie 
czytać żywoty świętych, od III do V klasy 
uczyć katechizmu, a w VI—VIII apologetyki. 

Ks. T. Dąbrowski sądzi, że choóby- 


szczęsną odwagę, która mi każe odrazu w oczy 
zajrzeć każdemu niebezpieczeństwu. Pierwszy 
raz w życiu teraz wuhałem się i walczyłem 
z sobą, ale, raz postanowiwszy... 

Skierczyna przerwała im rozmowę. Szuka - 
ła Kowzgirdowej. Juliusz poczuł wielką przy- 
krość na myśl, źe oto za chwilę z jego powo- 
du matka dozna zawodu i boleści. 

— Marylko! — zawołała Skierczyna z prze- 
strachem — co to jest? Kocię zastałam pła- 
czącą! Co to się stać mogło ? 

— Moja droga — odparła Kowzgirdowa — 
tak się wszystkie nasze zamiary psują ! 

— Jakie zamiary się psują ? 

Skierczyna w całej swej wyprostowanej 
postawie wyrażała gotowość bronienia własną 


piersią zamiarów swych i postanowień. Spoj- 
rzała surowo na syna: 
— Może ty mi wytłómaczysz Julku... Czy 


wiesz, dlaczego twoja narzeczona płacze ? 

— Tak mamo. Kocia przed chwilą zerwała 
ze mną. Postawiła mi warunki, których przy- 
jąć nie mogłem. Przytem ułatwiła mi tylko 
uczynienie kroku, który wiaśnie zamierzałem 
postawić. Poznałem i Jasno odczułem, że mę- 
żem Koci zostać nie mogę! 

— Jakto nie możesz, kiedy dałeś słowo ? 

— Postanowiłem prosić o zwrot słowa. 

— To nie może być! Ty miałbyś się cofnąć, 
gdyś się związał przyrzeczeniem 

— Oboje się cofamy ! 

— Ale Kocia płacze, więc cierpi nad zerwa- 
niem.. nie choe zerwania. 


(Ciąg dalszy nastąpi), 


b) 


= 


stety czasami zdarzało się, Że ludzi umysłowo 
zdrowych oddawano do zakładów obłąkanych. 


Z naszych zdrojowisk. 


Rymanów 26 sierpnia. 

Dobiegający do końca sezon tutejszy na- 
suwa nam różne refleksye co do zakładu i jego 
potrzeb, które pragnęlibyśmy, aby się dostały 
do wiadomości zarządu zakładowego celem 
uwzględnienia niektórych wymagań ogólnym 
głosem żądanych. Jako dawny gość tutejszy, 
stykający się nadto wiele z publicznością, znam 
jej w tej mierze zapatrywania. Otóż w ogóle 
wszyscy znający Rymanów od lat dawniejszych, 
zgadzają się, że miejsce to wciąż się podnosi i 
wzrasta. Lata powodzi i klęsk już zapomniane, 
słaby w 1894 r. sezonu ruch wskutek wystawy 
krajowej w tym roku wzmógł się do półtora 
tysiąca gości, a na rok przyszły zapowiada się 
jeszcze liczniej, bo ma bardzo wiele osób przy- 
jechać z Królestwa; wielu też dawniejszych 
gości iwonickich tu się wybiera — jak nam 
oświadczali przy zwiedzaniu Rymanowa, uzna- 
jąc, że jest tu sto razy przyjemniej, dużo świe- 
żego powietrza i wolnego miejsca, wille z da- 
leka od siebie rozrzucone, nie jak w ciasnej i 
dusznej kotlince iwonickiej, przesyconej wy- 
ziewami naftowymi, z domami wszystkimi jeden 
przy drugim, jakby w miasteczku, gdzie nie 
móżna wyjść swobodnie, aby się nie ubrać sta- 
rannie; tu za każdym domem las, można do 
niego iść nie strojąc się. 

Wielu też zwolenników jedna Rymanowo- 
wi serdeczna uprzejmość właściciela zakładu 
Jana hr. Potockiego, który sam zajmuje się za- 
rządem i w najmniejszych drobnostkach infor- 
muje się o potrzebach gości. Przemówienie jego 
podczas uroczystości poświęcemia budynków 
kolonii leczniczej — ujęte nie w wystylizowane, 
wyuczone frazesy, lecz prosto i szczerze z serca 
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śmy uchwalili zmianę planu, to podręczników 
odpowiednich nie doczekamy się za lat dzie- 
sięć — co wie mówca z doświadczenia; mnie- 
ma jednak, że biblii należy uczyć w klasach I 
i II, a katechizmu w III, liturgiki w IV, któ- 
rą należy zostawić, bo jest nauką praktyczną 
i uczniowie ją lubią. 

Ks. Watulewicz wchodzi w jądro rze- 
czy co do planu, że należy zaczynać od kate- 
chizmu, rozłożyć go na 2 lata, t. j. Ii II kla- 
sę; w trzeciej uczyć historyi biblijnej starego 
i nowego zakonu, w IV uczyć liturgiki i hi- 
storyi kościelnej. W ten sposób uczeń po 4 la- 
tach ma wszystko, czego mu potrzeba. 

Ks. dr. Caputa przyłącza się do wnio- 
sku, że należy zaczynać od katechizmu, bo na- 
leży uczniów przygotowywać do św. Sakra- 
mentów ; nie jest przeciwny temu, by wykła- 
dano katechizm w dwóch latach. 

Na tem dyskusyę zamknięto ; ostatni głos 
zabrał prelegent ks. St. Puszet i oświadczył, 
że żaden z przeciwnych argumentów nie trafił 
mu do przekonania. 

Na tem posiedzenie przerwano. 


Schroniska dla pijaków. 


Ministeryum sprawiedliwości wypracowało 
i przedłożyło już prezydyum Rady państwa 
projekt ustawy, zaprowadzającej w naszej mo- 
narchii nową instytucyę, istniejącą już w Ame- 
ryce północnej, Anglii, Szwecyi, Norwegii, 
Niemczech i Szwajcaryi. Są to t. z. azyle dla 
pijaków, przeznaczone do zwalczania alkoholi- 
zmu i ratowania od strasznego nałogu pijań- 
stwa ludzi, którzy w ten nałóg popadli, a je- 
szcze wyleczyć się zeń mogą. 

Wedle tej ustawy, azyle takie mogą być 
zakładane przez państwo, albo przez kraje, po- 
wiaty lub gminy. Wolno także kilku krajom 
założyć jeden wspólny azyl. Przyjęci mogą być 
do azylu albo tacy ludzie, którzy dobrowolnie 
się zgłoszą, albo też przymusowo oddani zo- 
staną do azylu. Ci, którzy wstępują dobrowol- 
nie, muszą przedtem w sądzie podpisać dekla- 
racyę, że celam odzwyczajenia się od pijaństwa 
zdecydowali się wstąpić do azylu. Na mocy wy- 
roku sądowego zaś oddani zostaną do azylu 
1) ci, którzy w ciągu roku od zasądzenia za 
pijaństwo znów za to samo przekroczenie ska- 
zani zostali więcej niż trzy razy; 2) nałogowi 
pijacy, którzy nabawiwszy się choroby umysło- 
wej i z tego powodu oddani do zakładu leczni- 
czego, odzyskali wprawdzie władze umysłowe, 
ale nie mają jeszcze dość siły do zapanowania 
nad sobą i oparcia się nałogowi; 3) tacy pija- 
cy nałogowi. którzy wprawdzie nie zachorowali 
umysłowo, ale są niebezpieczni dla drugich. 

Pijaka oddanego do azylu można w nim 
trzymać najdłużej dwa lata. Urządzone mają 
być azyle w ten sposób, ażeby pijacy odzwy- 
czaili się od używania napoi spirytusowych i 
przez odpowiedni sposób życia nabrali większej 
cielesnej i moralnej odporności przeciw nowym 
napadom pijaństwa. Z urzędu oddaje sąd do 
azylu takiego pijaka, który w ciągu roku wię- 
cej niż trzy razy skazany został za pijaństwo, 
we wszystkich innych zaś wypadkach może 
oddanie pijaka do azylu nastąpić tylko wtedy, 
gdy ktoś tego zażąda. Mogą zaś tego zażądać: 
rodzice lub dzieci pijaka, małżonkowie, opie- 
kun lub kurator, dyrektor zakładu leczniczego, 
w którym znajduje się umysłowo chory pijak, 
wreszcie prokurator. Przed wydaniem takiego 
orzeczenia musi się odbyć sądowa rozprawa, 
należy przesłuchać pijaka, o którego idzie, tu- 
dzież zasięgnąć zdania fachowych psychiatrów. 
Pobyt w azylu kończy się albo gdy sąd tak 
orzeknie, albo gdy osoba w nim umieszczona 
nie potrzebuje już pielęgnowania w zakładzie, 
ani dozoru, albo też gdy upłyną dwa lata od 
chwili oddania pijaka do azylu. Po upływie 
jednego roku atoli można osobę umieszczoną 
w azylu uwolnić na próbę, jeżeli jednak na 
nowo odda się pijaństwu, wówczas musi wró- 
ció do azylu. W razie jeżeli pijak ma dzieci, 
to przez czas pobytu w azylu traci władzę oj- 
cowską nad niemi, jeżeli zaś ma majątek, 
wówczas ustanawia się dlań kuratora. Aresztem 
do sześciu miesięcy karany będzie każdy, kto 
przeszkadza skutecznej działalności azylów 1 
albo namawia osoby w nich umieszczone do 
ucieczki, albo ułatwia im ucieczkę, albo do- 
starcza im napojów spirytusowych. 

Oto są główne postanowienia ustawy, która 
zapewne w ciągu jesiennej sesyi Rady państwa 
przyjdzie pod obrady i prawdopodobnie nieje- 
dną poprawką jeszcze uzupełnioną zostanie. 
Wnika ona głęboko w sferę prawną jednostki, 
pozwalając w pewnych wypadkach pozbawiać 
ją osobistej wolności, to też Rada państwa u- 
chwalając ją niezawodnie uczyni jej tekst tak 
jasnym, iżby wykluczona było wszelka nie- 
właściwa jego interpretacya i uchwali także 
przepisy. karzące surowo wszelkie jej naduży- 
cie, aby zapobiedz wypadkom, iżby ktoś w ego- 
istycznych celach mógł wyjednać oddanie ezło- 
wieka nie będącego pijakiem do azylu, jak nie- 
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tyzmu —- dało go jeszcze lepiej poznać szero- 
kim warstwom gości jako człowieka wzniosłych 
zasad i idei. Zajmuje się on zarządem dopiero 
drugi rok, odkąd stał się właścicielam zakładu. 
Niejedno już zrobione, wiele ulepszeń zaprowa- 
dzono, inne czekają załatwienia. I tak np. 
najbardziej zachodzi potrzeba krytego deptaka, 
gdyż obecnie nie ma miejsca do spaceru pod- 
czas deszczu. Mieliśmy go tego roku mało, 
większość dni pogodnych i ciepłych, a nie upal- 
nych; ale deszczowe dni dały się mocno we zna- 
ki z powodu nudów. Coby też szkodziło pod- 
czas deszczu kazać otworzyć salę balową, pod- 
czas koncertu muzyki na werandzie kurhauzu, 
niechby sobie kto potańczył, a sądzę, że zna- 
lazłoby się ochotnych dosyć. Taki bardzo chwa- 
lebny zwyczaj istnieje po innych miejscach ką- 
pielowych, w Zakopanem, Truskawcu itd. Nie 
koniecznie zaraz nakładać ceny wstępu, bo go- 
iście i tak mają dosyć wydatków, co najwyżej 
może. kilka centów na kolonię, a uprzyjemni- 
łoby się nudne chwile deszczowe. Zresztą to i 
higieniczne: ruch konieczny dla zdrowia, więc 
w braku spaceru tańce. 

Za mało też tego roku było zabaw dzie- 
cięcych; dobrze byłoby przywrócić dawny zwy- 
czaj coniedzielnych zabaw na łączce, a co- 
czwartkowych w dworcu gościnnym. 

A wcale nie było tego roku wycieczek i 
spacerów zbiorowych; i to był brak wielki, bo 
spacery takie, jak bywały po inne lata — z mu- 
zyką lub bez muzyki — na Wołtuszową, do De- 
szna, do Twonicza, ożywiały znakomicie i zbli- 
żały do siebie gości kąpielowych. Powinny być 
ze dwie co tydzień. Możnaby też i większe zor- 
ganizować na podwodach: do Dukli, Krosna, 
Odrzykonia itd. Do tego trzeba jednak konie- 
cznie inicyatywy zarządu. 

Zdałoby się także więcej lamp, bo obecne 
oświetlenie jest za małe. 

Wiele osób dopomina się też, aby co nie- 
dzielę było w kaplicy kazanie, choć krótkie; 
z pewnością nie odmówiliby wy złoszenia zgło- 
dniałym Słowa Bożego przebywający tu kapłani. 

Rymanów, jako miejsce kąpielowe, wpra- 
wdz e niedawno istniejące, ma przyszłość wiel- 
ką przed sobą, i mamy nadzieję, że właściciel 
podnosić go będz e stopniowo co roku. Obecnie 
słyszeliśmy, że się wybiera w podróż po innych 
krajach i zagranicznych miejscach kąpielowych 
celem zaprowadzenia u siebie ulepszeń, jakie 
gdzieindziej zobaczy. Zamiar bardzo chwalebny, 
gdyż przy porównywaniu i naocznem śledzeniu 
urządzeń innych miejse widzi się możliwe braki 
u siebie, a ostatecznie żadna rzecz ludzka nie 
jest ich pozbawiona i praca nad doskonaleniem 
i ulepszaniem ciągła. Szczęść Boże właścicie- 
lowi w tem dziele dla społeczeństwa, które za- 
chowa mu wdzięczną pamięć za dbałość o zdro- 
wie, jakie tysiące już stąd wyniosły, a jeszcze 
miliony wyniosą. 

Rozrywek mieliśmy tu dosyć, o wiele wię- 
cej, niż po inne sezony. W czasie od ostatniej 
mojej korespondency: zjechał tu w objeżdzie 
zdrojowisk pan Władysław Barącz z nieodstę- 
pnym swoim synkiem Perinem , jak nazywa 
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(Ciąg dalszy). 


Człowiek płynący nie odpowiedział nic na 
to wezwanie do poddania się, tylko wstrząsnął 
głową przecząco. Następnie, jakby poczuwszy 
w sobie świeże siły, wystrzelił do gromady 
psów raz z rewolweru na odległość kilku stóp, 
zabił jednego psa, a reszta skomląc cofnęła się, 
pływak zaś sądząc widocznie, że mu broń jego 
na nie się już nie przyda, wyrzucił ją, dał nur- 
ka i obiema rękami zaczął pływać pod wodą. 


bandytę, wypłynął z nim z wody i złożył go 
na suchem miejscu między drzewami. 

W kwadrans później całe towarzystwo ze- 
brane było dokoła rannego, wciąż omdlałego 
zbója. Psy uwijały się pomiędzy nogami koń- 
skiemi i obwąchiwały i lizały zakrwawione 
kawałki płótna, któremi p. Scott obcierał dwie 
rany mulata, zresztą lekkie. 

Dowiedzieliśmy się później, że w nadziei 
udaremnienia egzekucyi udawał on chorego i 
przez kilkanaście dni nie chciał przyjmować 
żadnego pokarmu. To go właśnie, zgubiło. Gdy - 
by bowiem miał więcej sił, nie byłby został 
w tyle za innymi, lecz byłby tak jak oni przed 
godziną przebył most, a dostawszy się raz do 
lasu położonego po tamtej stronie rzeki, byłby 
znalazł kolej żelazną i zwyczajem trampsów 
ulokował się gdzieś w pierwszym lepszym wa- 
gonie. Dodać musę jeszcze, że skoro schwytano 
tego mordercę, nikt zresztą me troszczył się 
już o jego towarzyszy ucieczki, było bowiem 
rzeczą jasną, że nie będą oni wcale krążyli po 
okolicy, a nawet z Georgii zupełnie się wy- 
niosą. 

Henryk Seymour tymczasem przyszedł do 
siebie. Zaledwie zrobił pierwszy ruch i chciał 
się podnieść, jeden z towarzystwa zmierzył się 
doń z pistoletu, a dwaj inni związali mu nogi. 
Seymour nie próbował nawet stawiać Oporu, 
który zresztą byłby niemożliwy. Kula, która 
odbiła się od kraty mostu, ugodziła go w brew, 
to też lewe oko strasznie mu napuchło, a tylko 
prawe mógł otworzyć. Tem jednem okiem rzu- 
cił nam spojrzenie tak zuchwałe i dzikie, że 
jeden z myśliwych na to milczące wyzwanie 
mimowolnie zawołał głośno : 

— Za późno, człowieku, 
Seymour jakby nie słyszał tych słów, 


ZA 


— Ucieknie — mruknął pułkownik i zmie- 
rzył z karabinu, a zdaje mi się, że gdyby te- 
raz murzyn przyszedł mu pod cel, nie wahaiby 
się już strzelać. Nie potrzebował jednak robió 
użytku z karabinu. Gdy Seymour wynurzył 
głowę z pod wody, znajdował się już tak bli- 
sko mostu, że ręką dosięgnął jego kraty. Znów 
się zanurzył i po chwili wypłynął po drugiej 
stronie okratowania. Być może, że gdyby teraz 
szedł naprzód co chwilę zanurzając SiĘ, byłby 
umknął, wszelako stanąwszy NA MOŚCIE, uczuł 
widocznie potrzebę wyciągnięcia trochę swych 
członków po takich wysiłkach, więć wyprosto- 
wał się. Grzbiet jego ukazał się ponad wodą, 
a w tej chwili padły z lasu dwa strzały. Je- 
dna kula trafiła mulata w ramię, które też Za” 
raz opuścił bezwładnie, druga ugodziła w kra- 
tę żelazną mostu, odbiła się i trafiła bandytę 
w głowę. On chwycił się „zdrową ręką za Czo- 
ło, a następnie zachwiał się. W tejże chwili 
pułkownik puścił swego konia wpław, za chwi- 
lę dosięgnął mostu, potężną swą ręką schwycił 


płynące, przepełnione duchem wiary i patryo- 
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swojego na wystawie berlińskiej. nagrodzonego 
pineza, i udekorowany orderami, jakimi go dwo- 
ry zagraniczne za jego niezrównane produkcye 
obdarzyły, ubawił nas, niestety tylko przez Je- 
den wieczór, znakomicie. Małem powodzeniem 
cieszyli się pp. Trapszowie, chociaż dosyć Za- 
bawne były ich produkcye. Za to wielki sukces 
odniósł, jak i gdzie indziej, krakowski chór 
akademicki, wraz z towarzyszącym wybornym 
skrzypkiem p. Posseltem. Po koncercie odbyły 
się tańce, na których ochocza młodzież 1 goście 
tutejsi bawili się do rana. Przytem podejmował 
koncertantów z nadzwyczajną uprzejmością wła- 
Ściciel zakładu; nazajutrz zwiedzili oni zakład 
i odjechali, serdecznie żegnani, już do domów, 
gdyż Rymanów był stacyą ostatnią. Był tu też 
w imieniny hr. Anny Potockiej amator magik 
za Lwowa, niedawno zaś inny, który dał dwa 
przedstawienia, nadzwyczaj interesujące. 

Przy bardzo licznym zjeździe gości z oko- 
licy odbył się w niedzielę dnia 11 b. m. jak 
corocznie uroczysty obchód rocznicy Unii Ko- 
rony z Litwą Rano orkiestra zdrojowa obeszła 
cały zakład, grając pobudkę przed każdym z do- 
mów. O godzinie 9-tej odbyło się uroczyste na- 
bożeństwo w kaplicy, podczas którego śpiewał 
chór kolonii leczniczej i grała orkiestra. Po 
południu zaś odbył się festyn na łączce z za- 
bawami dziecinnemi i loteryą fantową. Bogato 
zaopatrzona, tak przez gości tutejszych, jak 
przez okolicę, w mnóstwo ładnych i cennych 
przedmiotów przyniosła ona, wraz z opłatami 
za wstęp i bufet około 809 zł., które przeznaczono 
na budowę kaplicy zakładowej i na kolonię 
leczniczą. 

Wieczorem przedstawiono pod lasem żywy 
obraz z włościan okolicznych, zaaranżowany 
przez hr. Jana Potockiego, przedstawiający 
zdobycie armat z bitwy pod Racławicami. Pu- 
bliczność, zgromadzona tłumnie przed dworcem 
gościnnym i na jego balkonach, oklaskiwała 
gorąco e.ektowny obraz, oświetlony ogniami 
bengalskimi, muzyka grała pieśni patryotyczne, 
zakończył korowód banderyi konnej i pieszej 
krakusów z pochodniami. Wreszcie odbyły się 
w sali balowej tańce, na których do pierwszego 
kadryla stanęło przeszło 90 par, a tańczono do 
6-tej rano. 

Kolonia lecznicza to serce Rymanowa. To 
też z wielkim żalem żegnano ją przy odjeździe. 
W piątek dnia 16-go dała ona pożegnalny wie- 
czorek. W obec pełnej sali produkowały się 
dzieci śpiewem choralnym, znakomicie prowa- 
dzonym przez kierownika p. Gamotę, przedsta- 
wieniem komedyjki, zaaranżowanem przez kie- 
rownika p. Marczyńskiego ; szczególnie odzna- 
czył się w niem, jakoteż z deklamacyi mały 
Walewski, synek artysty dramatycznego sceny 
lwowskiej, dziecko wielkiego talentu. Córeczki 
dyrektora kolonii dra Zulińskiego odegrały bar- 
dzo i fortepianie utwór na 6 rąk. 


ladnie na 
Zakończyły zgrabne pożegnalne kuplety, kra- 
kowiaki na cześć publiczności, hr. Jana Poto- 
ckiego, lekarza kolonii Dra Gabryszewskiego, 
skarbnika p. Zontaka y 

Nawet dzieci spieszyły kolonii z pomocą. 
W willi p. Zontaka, tudzież „pod Białym 
Orłem“ były przedstawienia amatorskie dzie- 
cinne, a zebrane ze wstępów kwoty zanosiły 
dzieciaki z radością dyrektorowi. Wreszcie 
w dzień przed odjazdem kolonii, dnia 19-go, dał 
wieczór humorystyczny na jej dochód p. Fiszer 
przy szczelnie zapełnionej sali. 

Nazajutrz wieczorem na 30 wózkach opu- 
$eiła kolonia zakład, żegnana serdecznie po dro- 
dze przez zebraną przed domami publiczność. 
Na dworcu kolejowym wsiadła do przygotowa- 
nych już zawczasu 3 wagonów. Hr. Jan Poto- 
cki wraz ze skarbnikiem kolonii p. Zontakiem 
odprowadził dzieci do N. Zagórza i tu jeszcze 
na pożegnanie uczęstował je piwem. Na dworcu 
w Sanoku przyjemna była niespodzianka: mu- 
zyka miejska wyszła z pochodniami i grała 
przez cały przeciąg stania pociągu „pieśni pa- 
tryotyczne. To też rozochocona i ucieszona 
dziatwa dziękowała serdecznymi wiwatami za 
owacją. 

Teraz już pusto jakoś i tęskno bez kolo- 
nii. Gości też przeważna cześć opuściła i opu- 
szcza wciąż zakład, nieliczna garstka tylko po- 
została cieszyć się cudowną tutaj jesienią, jasną 

li ciepłą, przy bajecznej taniości pomieszkań. 
Na chwilę jeszcze tylko zaroi się zakład, a to 
w dniach 20 — 22 września, kiedy mają się 
odbyć w mieście Rymanowie wyścigi konne 
koni krajowych, na które zapowiada się ogro- 
mny zjazd gości. 

m 


Ruch przedwyborczy. 

ZT arno wa donoszą dnia 26 bm.: Wczo- 
raj odbyło się tu zwołane przez p. Stanisława 
Michalika, wójta z łęgu zgromadzenie wło- 
ścian w celu ustanowienia komitetu przedwy- 
borczego włościańskiego 1 narady nad wybo- 
rem posła do sejmu z kuryl w.ejskiej powiatu 
tarnowskiego. Na zgromadzenie to przybył ja- 
ko delegat Tow. demokratycznego p. Winkow- 


streszczających jego los, inne oczy bowiem na 
niego teraz patrzały, oczy pułkownika. Sey- 
mour ignorował zupełnie obecność innych lu- 
dzi i rzekł: 

— Pułkowniku, pić .. 
mi co napić się 

Było coś, jakby _ dziecinne przymilanie 
się w glosie tego zbrodniarza do swego da- 
wnego pana. P. Scott wyjął z kieszeni płaską 
flaszke, odkorkował ją, otwor jej przyłożył do 
ust więźnia, a drugą ręką podtrzymał mu gło- 
wę. Seymour łyknął kilka razy chciwie. Oko 
jego zabłysło, na ustach zaigrał uśmiech, jak- 
by zapomniał o wszystkiem, o wściekłości, 
która szarpała nim przed chwilą, o zbrodni 
wczorajszej, o dzisiejszej nieudałej ucieczce, 0 
swych ranach, o smutnym losie, który go 
czeka. Mlasnął językiem i rzekł: 

— To mi whisky, ta sama, którąśmy za- 
wsze pili na polowaniu. Dziękuję pułkowniku. 

— A teraz — rzekł pułkownik — miej ro- 
zum i pozwól się obandażować. 

— A dostanę potem znów wódki? — spytał 
Seymour. 

-— Dostaniesz. 

— A cygaro także? 

— I cygaro mieć będziesz. 

— Róbcie więc, co chcecie — rzekł mulat i 
bez oporu dał sobie opatrzeć glowę i rękę 
zranioną. 

P. Scott opatrzył mu rany ze zręczno- 
5cią dawnego chirurga; jako żołnierz zaś 
chciał wyjaśnić jeden punkt, którego nie mógł 
zrozumieć, spytał więc zbrodniarza : 

— Henry, a dla czego nie przebyliście rzeki 
jeszcze wczoraj wieczorem ? 
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Jagerman, który nie syt sławy mówcy ratuszo- 
wego we Lwowie, pojechał zbierać laury za 
swe „krasomóstwo* i do Tarnowa, gdzie plótł 
podobne „koszałki opałki*, jak na ratuszu lwo- 
wskim. Na zebraniu owem zachowywał się on 
iście po źakowsku, co oburzyło wszystkich ze- 
branych, a jeden z wyborców dał mu należy!ą 
odprawę. Przebieg zgromadzenia był następu- 
jący: Po zagajeniu obrad przez p. Michalika, 
zabrał głos p. Winkowski, który odczytał 1 
wyjaśnił rezolucye powzięte na zjeździe rze- 
szowskim. Następnie zabrał glos p. Jagerman i 
w namiętnem przemówieniu przedstawił tera- 
źniejszy stan włościan 1 napiętnował szlachtę 
jako kastę rządzącą, która niestety dla ludu 
nie nie robi, traci majątek i Moska w brodę 
całuje. Dalej bronił Tow. demokratyczne lwow- 
skie przed zarzutem anarchizmu 1 socyalizmu, 
Przy tej sposobności powiedział, że Chrystus 
był pierwszym socyalistą. d 

Twierdzenie to wywołało żywą polemikę 
pomiędzy mówcą a obecnym na zebraniu 
księdzem drem Zygulińskim, w ciągu której 
p. Jaegerman wyjaśniał, że przez socyalistę 
rozumie walczącego za prawdę, a takim był 
Chrystus. P. Jaegerman wyjaśniał dalej wa- 
żność prawa wyborczego, wzywał dò dokła- 
dnego przeprowadzenia pra-wyborów , przy 
których dotychczas wójt, pisarz i arendarz, Ta- 
zem z komisarzem, robili co chcieli. 

Właściciel realności Jan Smalee podzię- 
kował mówcy za jego trud i dodał, że niepo- 
trzebnie się fatyguje, gdyż włościanie wiedzą, 
co mają robić i sami sobie poradzą bez dele- 
gatów Towarzystwa demokratycznego ze Liwo- 
wa, przyczem zalecał kandydaturę Marszałka 
krajowego ks. Sanguszki, który wiele dla po- 
wiatu zrobić może. 

Na to p. Jaegerman pokazał mu trzykro- 
nie z palców zrobioną figę, co wywołało obu- 
rzenie pomiędzy zgromadzonymi. 

P. Winkowski wezwał zgromadzonych, aby 
nie zastanawiali się przedwcześnie nad osobą 
kandydata do Sejmu, lecz aby oświadczyli, czy 
łączą się z programem rzeszowskim. Obecni pod- 
nieśli ręce na znak zgody, a mówca wezwał ich 
do przedstawienia sprawy w gminach i nade- 
słania na jego ręce deklaracyi , w celu zawią- 
zania komitetu ludowego, a to najmniej od 80 
gmin. 

Przebieg zgromadzenia był dość spokojny, 
chwiłowe zamięszanie i protesty, wywoływały 
tylko namiętne słowa p. Jaegermanna, jak np. 
że ksiądz Stojałowski jest męczennikiem za 
sprawą włościan, że są źli ludzie pomiędzy a- 
dwokatami, inteligencyą i starostami, a między 
księżmi są osobistości nieodpowiednie. Słowem 
na zgromadzeniu tem nic właściwie nie uchwa- 
lono, a włościanie rozeszli się zdegustowani, a 
częściowo oburzeni, czyli, że zgromadzenie zro- 
biło kompletne fiasko. 

* * 
* 

Zgromadzenie wyborców w Krakowie u- 
chwaliło wczoraj wieczorem po przeprowadze- 
nej dyskusyi dokonać wyboru komitetu przed- 
wyborczego miejskiego, odrzucając wniosek p. 
Lesława Borońskiego, aby nie wybierać komi- 
tetu, lecz dokonać wyłącznie wyboru delegata 
na zjazd delegatów powiatowych, oraz wniosek 
adw. Proppera, aby zaniechać wyboru zarówno 
delegata, jak komitetu. 

Następnie dokonano wyboru komitetu, — 
przyczem przeszła lista konserwatywna w zu- 
pełności. Komitet ten wybierze delegata na zjazd. 

* 


* 

P. Kramarczyk, były poseł sejmowy z powiatu 
bialskiego, zwołuje sejmik relacyjny do Białej na 
dzień 2 września b. r. 

W Nowym Targu powiatowy komitet wy- 
borczy, uzupełniwszy się do liczby 60 osób, ukon- 
stytuował się na posiedzeniu dnia 26 b. m. wybie- 
rając prezesa Rady powiatowej ks. Krawczyńskiego 
delegatem do komitetu centralnego w Krakowie. 
Termin do zgłaszania kandydatur wyznaczono na 
dzień 9 września. 

W po iecie gorlickim wypłynęła kandy- 
datura p. Wojciecha Biechońskiego, burmistrza mia- 
sta Gorlic. Powiat gorlicki ma więc 4 kandydatów 
do krzesła poselskiego, a mianowicie p. Biechoń- 
skiego, Adama hr. Skrzyńskiego, dotychczasowego 
posła, Jana Furmanka wójta z Klęczan— i Rusina, 
adjunkta sądu powiatowego w Gorlicach, Celestyna 
Męcińskiego Największe szanse powodzenia ma pan 
Skrzyński. 

W powiecie bohorodczańskim niektórzy 
Rusini popierają kandydaturę pana Michała Kulczy- 
ckiego, naczelnika sądu w Bohorodczanach Mówią, 
że w powiecie bohorodczańskim ma zamiar postawić 
swą kandydaturę p. Władysław Łucki, radzca są- 
dowy ze Stanisłąwowa, i 


KRONIKA. 


Lwów 29 sierpnia, 
Mianowania. Minister spraw wewnętrznych 
przeznaczył starostów : Pawła księcia Sapiehę do 


— Dla tego, pułkowniku, że puścilismy się 
do mostu koło Georgetown, tymczasem woda 
zerwała go. Mieliśmy zatem do wyboru: albo 
zejść w dół rzeki do drugiego mostu koło Ber- 
kely farms, o dwadzieścia mil, albo też iść 
w górę ku temu mostowi. Zdecydowaliśmy się 
wybrać się ku temu mostowi, bo znaliśmy le- 
piej drogę, ale źle zrobilismy. Ale jakim spo- 
sobem pułkownik wpadł na myśl, że udaliśmy 
się tutaj ? 

— Wiedziałem o tem, Że most w George- 
town woda zerwała przed dwoma dniami i kal- 
kulowałem tak samo jak wy. Myśleliście nie- 
zawodnie, że nikt nie będzie przypuszczał, aby- 
cie mieli tyle odwagi wracać tak blisko mia- 
sta. Ja jednak wiem o tem, że odwagi ci nie 
brak... A teraz, bandażowanie skończone, mów 
więc, czy chcesz jeszcze czego odemnie? 

— O to tylko proszę, pułkowniku, abyś mi 
przysłał całą butelkę swej wódki do więzienia 
i prosił szeryfa, by mi pozwolił ostatni haust 
z ak zrobić wtedy, gdy mnie będą wyprowa- 

zali. - 

— Słyszałeś go pan? — rzekł pułkownik, 
gdy wracalismy we dwójkę ku miastu, zosta- 
wiwszy resztę myśliwych zajętych transporto- 
waniem rannego. — Tak, chłopak to odważny 
jak lew, ma on jeszcze i inne przymioty. Wi- 
działeś pan niezawodnie, że gdy mnie poznał, 
nie strzelił. Za dwa dni będzie wisiał, i oto 
o czem myśli w obliczu tak bliskiej śmierci: 
o tem, aby się upić po raz ostatni. 

-- Czyż oni wszyscy tacy? — spytałem. 

— Wszyscy! — Zamyślił się chwilę, poczam 
poważnym tonem mówił dalej: Zauważyłeś pan 
zapewne, że i ją także nie strzelałem, choć 
miałem go na celu i może nie mogłeś sobie 
wytłómaczyć, dla czego w ten sposób nastrę- 


cigszkowi Ksaweremu Sieleckiemu kierownictwo stè 
rostwa w Limanowej, sekretarzowi Namiestnictw 
Julianowi Poznańskierau kierownictwo starostwa W 
Grybowie. 

Rada szkolna uchwaliła: zamianować nanczy* 
cielami w szkołach ludowych: Helenę Teofilę Po 
ciejównę w Podmanastercu, Ludwikę Sarnowiczównąę 
w Gahnczarach, Grzegorza Onufrowa w Brodach, 
Bronisława Mayera w Zimnowodzie, Edmunda Dirla 
w Podbereźcach, ks. Grzegorza Kozickiego nauczy- 
cielem religii gr.-kat. szkół 6-klasowych męskich 
w Kołomyi, Żygmuntę Turzańską w Koniuchowie, 
Władysława Hilewicza w Kozicach, Andrzeja Kroch- | 
maluka w Kolędzianach, Juliana Daubeltskiego w. 
w Drohiczówcze, Ignacego Szczęściakiewicza w Ra- 
dymnie, Cecylię Opielowską w Dylągowej; zamia- 
nować zastępcami nauczycieli w szkołach średnich : 
Ignacego Krzyszkowskiego w gimnazyum w Jaro- 
sławiu, Franciszka Popiołka w Jaśle, Kazimierza | 
Nitscha w gimnazyum św. Anny w Krakowie, Ka- 
rola Opuszyńskiego w gimnazyum św. Anny w Kra- 
kowie, Michała Burzyńskiego i Franciszka” Kusia 
w gimnazyum III w Krakowie, Stanisława Srokow- 
skiego i Michała Krzeczkowskiego w gimnazyum 
Franciszka Józefa we Lwowie, Ludwika Białoskór- 


oraz poruczył sekretarzowi Namiestnictwa ste 


skiego i dr. Zdzisława Staneckiego w IV gimna- ™ 


zyum we Lwowie, Włodzimierza Lisińskiego i Kon- 
stantego Wojciechowskiego w V gimnazyum we 
Lwowie, Jakóba Forczka w gimnazyum w Rzeszo- 
wie, Eugeniusza Dąbrowskiego w Stanisławowie, 
Jana Snieżka w Tarnowie, Antoniego Szczepańskie- 
go w Wadowicach, Idziego Wernbergera i Michała 
Siwaka w szkole realnej w Krakowie, ks, dr. Jana 
Trznadla zastępcą katechety w gimnazyum w Sa- 
noku; zamianować zastępcami nauczycieli w semi- 
naryum nauczycielskiem w Samborze Władysława 
Scieżyńskiego i Wincentego Skotniekiego; zatwier- 
dzić w zawodzie nauczycielskim Józefa Szafrana. 
nauczyciela gimnazyum rzeszowskiego pełniącego 
obowiązki prowizorycznego inspektora szkolnego okrę: 
gowego w Bochni. ., 

Przeniesienia. Minister spraw wewnętrznych 
powołał starostę Edmunda Romera z Brzeska do 
służby w namiestnictwie, : 

Rada szkolna krajowa uchwaliła przenieść za- 
stępców nauczycieli w szkołach średnich : Dr. Grze: 
gorza Wełyczkę z Drohobycza do II gimnazyum 
w Przemyślu, Stanisława Bielawskiego z gimnazyum 
Franciszka Józefa we Lwowie do Kołomyi, Jana 
Manulaka z gimnazynm IV we Lwowie do Kołomyi, 
Edmunda Cięglewicza z gimnazyum św. Anny do 
III gimnazyum w Krakowie, Eugeniusza Bieganow- 
skiego z gimnazyum św. Anny w Krakowie do 
gimnazyum Franciszka Józefa we Lwowie, Aleksan- 
dra Dziamę z gimnazynm V we Lwowie do gimna- 
zyum św. Jacka w Krakowie, Jana Szufę z V 
gimnazynm we Lwowie do Nowego Sącza, Jozafata 
Petryka z Przemyśla do gimnazyum w Stanisławo- 
wie, Tadeusza Witwickiego z Przemyśla do gimna- 
zyum w Samborze, Feliksa Gątkiewicza z Sambora 
do gimnazyum w Drohobyczu, Jana Koczwarę z Sa- 
noka do gimnazyum w Samborze, Jana Lubaczew- 
skiego z Rzeszowa do gimnazyum w Sanoku, Anto- 
niego Koteckiego ze Stryja do gimnazyum w Sa- 
noku, Józefa Ostrowskiego i Dominika Żelaka ze 
Złoczowa do gimnazyum w Stanisławowie. 

Dar. Komitetowi zawiązanemu w Bełzie celem 
niesienia pomocy pogorzeleom w Górze, w powiecie 
sokalskim, udzielił Cesarz zapomogi w kwocie 
200 złr. 

Konkursa. Zarząd m. Śniatyna ogłasza z ter- 
minem do 15 września br. konkurs na posadę na- 
czelnego buchaltera miejskiej kasy- oszczędności 
z płacącoczaą 1200 zł.i dodatkiem 250 zł. i na po- 
sadę rachmistrza miejskiego z roczną płacą 600 zł. 
i dodatkiem 150 zł — Sąd powiatowy w Czarnym 
Dunajcu poszukuje dyetaryusza. — Wydział krajo- 
wy rozpisał z terminem do 20 września br. konkurs 
na posadę nauczyciela w krajowej średniej szkole 
rolniczej w  Czernichowie do wykładu chemii, 
technologii chemicznej i mineralogii. Z posadą tą 
połączona jest oprócz wolnego pomieszkania płaca 
roczna 1100 zł, dodatek aktywalny 140 zł i pię- 
cioletni 200 zł. 

. Pragmatyka służbowa dla urzędników. Ko- 
misya ministeryalna, która pod przewodnictwem 
szieta sekcyi w ministeryum spraw wewnętrznych p. 
Sagassera w ostatnich czasach obradowała nad kwe- 
styą ułożenia pragmatyki służbowej, przedstawiła 
już rządowi szereg wniosków. W kołach urzędni- 
ków państwowych — co łatwo zrozumieć — towa- 
rzyszy owym obradom żywe zainteresowanie. Ogól- 
nie uważają to za rzecz jasną, że w obec znacznej 
liczby należących do zakresu tej sprawy kwestyi, 
jak również w obec różnorodności stosunków służ- 
bowych w poszczególnych wydziałach rządowej służ- 
by, uregulowanie tej sprawy wszędzie w jeden i 
ten sam sposób jest nie do przeprowadzenia. 
Prawdopodobnie zatem okaże się koniecznem wyda- 
nie całego szeregu specyalnych ustaw i rozporzą- 
dzeń dla poszczególnych wydziałów, przyczem w każ- 
dym razie pewne ogólne zagadnienia w jednej wspól- 
nej ustawie lub w jednem wspólnem zarządzeniu bę- 
dą mogły być rozwiązane. Dotychczasowe obrady 
zdają się być skierowane między innemi także do 
unormowania sprawy awansów, oraz sprawy tabeli 


czam zbrodniarzowi możliwość ucieczki. A je- 
dnak to jest całkiem naturalne. Mówiono panu, 
że byłem dla niego bardzo dobrym, a ja znów 
panu mówię, że to nie prawda, przynajmniej 
przy samym końcu, bo z początku kochałem 
go bardzo. Później jednak zbrzydziłem go so- 
bie i to dla szczególniejszego motywu. Było to 
w pierwszych latach mego pobytu w tych stro- 
nach, gdy jeszcze nie kupiłem fermy Chasti- 
nów. Polowałem dużo, a Seymour zawsze mi 
towarzyszył. Byłem bardzo zadowolniony z je- 
go inteligencyi i charakteru. Do tego powoził 
on końmi niezrównanie. Otóż pewnego dnia, 
gdy bylismy w lesie, konie moje, sprowadzone 
właśnie z Teksasu, spłoszyły się i uniosły. Wó- 
zek zawadził o pniak, rozbił się, a my wy- 
padliśmy. S 

Pozbieraliśmy się wnet nie bardzo poka- 
leczeni, a konie także same stanęły. Zaczęliśmy 
naprawiać wózek, a przedewszystkiem zbierać 
moje przyrządy myśliwskie, rozsypane w tra- 
wie. Po kwadransie wszystko mieliśmy w po- 
rządku, brakowało tylko wielkiego noża, któ- 
rym zwyczajnie torowałem sobie drogę w gę- 
stwinie leńnej, przerzedzając zarośla. Począłem 
go szukać i Seymourowi kazałem także szukać 
go. Naraz zobaczyłem trzonek tego noża wy- 
sterczający z pod koszuli Seymoura, który na- 
chylony udawał, że pilnie szuka. Zawołałem go 
i odebrałem mu nóż. Seymour zaczął się trząść, 
płakać i rzekł: „Myślałem, że pan się na mnie 
bardzo gniewa za to, Że konie uniosły i że 
mnie pan zabije, i dlatego 'tylko ukradłem 
nóż“, Ja miałbym zabić jego, którego trakto- 
wałem jak syna ! 


(Ciąg dalszy nastąpi). 


z 


kwalifikacyjnych. Ta ostatnia kwestya przedstawia 
Się najmniej zawiłą i dlatego też można jej rozwią- 
zania oczekiwać w najbliższych już tygodniach. W 
kołach urzędniczych uskarżają się, i zapewne nie 
bez słuszności, na zaprowadzenie jak również i na 
sposób prowadzenia tych tabel kwalifikacyjnych. Jak 
mówią, jest wielkie prawdopodobieństwo, że skar- 
gom tym położy się już raz koniec. Bliskiem jest 
przejście do t. zw. „list konduity* podobnych, ja- 
kie prowadzone są w armii. Urzędnikom wypadało- 
by wówczas przyznać prawo wglądania do tych list. 
Wówczas możnaby nawet przyjąć myśl wypełniania 
tych list w pewnych regularnych terminach , n. p. 
z początkiem roku, a nie dorywczo, jak to ma miej- 
sce w tabelach kwalifikacyjnych. Utworzenie komi- 
syi dla spraw osobistych, do prowadzenia takich list, 
— bo i o tem myślano — musiałoby upaść już 
z tego powodu, że w wielu urzędach w ogóle tylko 
dwaj urzędnicy są zajęci, a więc właśnie tylu, ilu 
co najmniej do złożenia takiej komisyi potrzeba. 
Decyzya powołanych ministeryów co do wniosków 
postawionych przez komisyę ministeryalną nastąpi 
prawdopodobnie już w dniach najbliższych. 

Rada szkolna krajowa na posiedzeniu z dnia 
26 bm. uchwaliła: wyrazić nauczycielom szkół ludo- 
wyci: Janowi Gigoniowi w Grzegórzkach i Franci- 
szkowi Hahnowi w Bochni przy sposobności przej- 
ścia ich w stan spoczynku uznanie za długoletnią 
i gorliwą służbę; zorganizować od 1 września 1896 
4klasową szkołę żeńską w Tarnopolu; wyłączyć od 
1 września rb. gminę Nowy Dwór z zakresu szkoły 
ludowej w Krystynopolu i zorganizować osobną 
szkołę ludową w Nowym Dworze; przekształcić od 
1 września rb. następuj:ce szkoły ludowe: 1klasowe 
w łanach, Białce i Tymbarku na 2klasowe; 1kla- 
gową w Żabnie, Zklasową w Narolu i Sklasową w 
Lipniku na 4klasowe; Sklasową mięszaną w Ka- 
mionce strumiłowej na dwie szkoły pięcioklasowe 
męską i żeńską, 

Wiec katolików czeskich 
10 września w Przybramie, 

Ojciec św. sędzią polubownym. Osservatore 
Romano donosi, że Ojciec św. objął urząd sędziego 
rozjemczego w Sprawie sporu granicznego między 
republikami Haiti i San Domingo. 

Sudermann napisał nowy dramat p t. „Ciche 
szczęście* (Glück im Winkel) Utwór ten będzie 
grany za parę tygodni w Wiedniu ze współudziałem 
Adeli Sandrock. 

Uroczyste otwarcie polskiego gimnazyum w 
Cieszynie odbędzie się dnia 18 września b. r. W celu 
urządzenia tej uroczystości zawiązał się osobny ko- 
mitet. Dnia 16 września odbywąć się będą wpisy 
uczniów, 17 września egzamina wstępne, 18 zaś 
rano solenne nabożeństwo w kościele, poczem nastą- 
pi uroczyste otwarcie gimnazyum. W południe dany 
będzie obiad na cześć przybyłych delegatów i gości, 
wieczorem zaś odbędzie się uroczysty obchód naro- 
dowy. Dnia 19 września rozpocznie się w gimnazyum 
regularna nauka. Wiele osób z Galicyi zapowiedzia- 
ło już swe przybycie ną uroczystość otwarcia gimna- 
zyum, 

Czytelnia katolicka i związek katolickich To- 
warzystw dobroczynnych we Lwowie otrzymały na 
pisma, wysłane do Lizbony z powitaniem wiecu i 
życzeniami, następującą prawie równobrzmiącą od- 
powiedź od ks. kardynała patryarchy Józefa, którą 
podajemy w tłumaczeniu: „Jest moim obowiązkiem 
wyrazić panu szczerą i glęboką wdzięczność za, to, 
że przyczyniłeś się do uświetnienia pierwszego mię- 
dzynarod. wiecu katolickiego, przesyłając życzenia oraz 
deklaracyę przystąpienia do uchwał w imieniu swo- 
jem i związku, któremu pan przewodniczysz. Pismo 


odbędzie się dnia 


„pańskie odczytane zostało na pełnem posiedzeniu 


wiecu i wywołało najżywszy entuzyazm i rzęsiste 
oklaski. Mam więc zaszczyt złożyć panu podzięko- 
wanie w imieniu własnem, w imieniu członków wiecu 
i wszystkich katolików tego kraju, oraz mogę pana 
zapewnić, że wiec przeszedł znacznie oczekiwania 
nasze, a pozostaje nam tylko polecić szczęśliwe wy- 
niki modlitwie tych, którzy jak pan okazali żywe 
nim zajęcie się. Józef, kardynał patryarcha. * 

Ze Starego Sącza piszą nam: Cesarz posta- 
nowieniem z dma 24 stycznia 1895 roku pozwolił 
na podwyższenie liczby zakonie w klasztorze Klary- 
sek w Starym Sączu z 25 na 30 i udzielił dotacyi 
dla każdej nowo przyjętej zakonicy z funduszu re- 
ligijnego. 

Na dochód ochotniczej straży ogniowej „So- 
kół” we Lwowie urządza dyrekcya „Eden-Teatru* 
w sobotę po południu nadzwyczajne przedstawienie 
z nowym programem. 

Cholera w Tarnopolu. Urzędowa Gaz. lwow- 
ska donosi: „W Tarnopolu zaszły między ludnością 
izraelicką w czasie od 28 sierpnia cztery wypadki 
cholery azyatyckiej, z tych jeden wypadek śmiertel- 
ny. Celem zapobieżenia szerzeniu się choroby poczy- 
niono wszystkie środki ostrożności i wysłano na 
miejsce lekarza inspekcyjnego dr. Barzyckiego.* 

Ze Zbaraża donoszą dnia 25 bm.: Straszny 
gość, cholera, zawitał do nas, ale miasto jest na 
jego przyjęcie należycie przygotowane. Izraelita pe- 
wien, wrócił przed kilku dniami z Kołodna, naj- 
bliższego, graniczącego z nami miasteczka rosyj- 
skiego i zachorował wśród objawów bardzo podej- 
rzanych. Mimo najtroskliwszej opieki lekarza miej- 
skiego, umarł nazajutrz, a analiza wydzielin okazała 
typowy okaz cholery azyatyckiej. Wydelegowany 
przez namiestnictwo dr. Barzycki, objął już opiekę 
nad zdrowiem miasta; rodzinę zmarłego biedaka 
izolowano, a miasto poddaje się ścisłej desynfekcyi. 
Z grona najpoważniejszych obywateli zawiązał się 
komitet ratunkowy, z ks. gwardyanem i adwokatem 
dr. Kosserem na czele; komitet podzielił miasto na 
dzielnice, na każdą wyznaczył opiekunów i grono 
ratunkowe, urządza dla biednych bezpłatne rozda- 
wnictwo herbaty, zbiera dla nich składkę, Z prawdzi- 
wem uznaniem należy podnieść zgodne działanie 
wszystkich inteligentnych żywiołów miasta, 


Pożar. W Stryju dnia 24 bm. spłonęło 11 
budynków. ; ? 
Morderstwo. Zes'i Naplo donosi, że w Ko- 


mornie podczas ćwiczeń wojskowych zastrzelił 
z zemsty plutonowy z 26 p. p. Aleksander Weiss 
swego komendanta kompani. , à : 

Historya awanturnika. Żył sobie niegdyś 
w Odessie niejaki pan Cyon, żydek, jak wszyscy 
Cyony na Świecie. Był sobie lekarzem, któremu się 
dość nędznie powodziło, aż wpadł na pomysł, nie 
tyle nowy, jak genialny — dla jego kieszeni. Oto 
zgłosił się do słynnego ongiś redaktora Moskow- 
skich Wiedomosti Katkowa i oświadczył gotowość 
przejścia na prawosławie. Katkowowi to się bardzo 
podobało, przyjął na siebie rolę ojca chrzestnego 
Cyona, a potem się nim gorliwie zaopiekował. Pan 
Cyon więc został współpracownikiem Mosk. Wied. 
a specyalnością jego było pisanie polakożerczych 
artykułów, w których zajadłością wszystkich Kat- 
kowczyków,ja bodaj czy także nie samego Katkowa 
przewyższał. To mu wyrobiło „sławę“, a że za sła- 
wą, idzie powodzenie, więc też Cyon udowodniwszy 
swg zdolność lekarską polakożerczymi artykułami, 
został profesorem w medycznej akademii wojskowej 
w Petersburgu, poczem przez dłuższy czas był 
agentem rosyjskiego ministerstwa skarbu za grani- 
cą, On to przeprowadzał w Paryżu pożyczki ro- 
Byjskie za panowania Aleksandra IlI za co otrzy- 
mał wysoki order. Obecny minis er finansów rosyj- 
skich Witte podejrzywał Cyona o nadużycie sta- 


nowiska i podziękował mu za dalsze usługi. Z ze- 
msty za pozbawienie go intratnej posady napisał 
Cyon, może pół roku temu, w języku francuskim 
dzieło p. t. „Witte i finanse Rosyi*, w którem bar- 
dzo ujemnej krytyce poddał całą gospodarkę finan- 
sową Rosyi w latach ostatnich. Nie osiągnął jednak 
zamierzonego celu. Russofilska prasa francuska przy- 
jęła dzieło jego jako paszkwil, wywołany prywatną 
zemstą, a Rosya przeprowadzała dalej we Francyi 
swoje operacye finansowe ze skutkiem, jak wiado- 
mo, bardzo dobrym. Tymczasem autora wezwało 
ministerstwo rosyjskie do Petersburga, aby stawił 
się najdalej do 15 sierpnia i usprawiedliwił zarzuty, 
uczynione rządowi w książce p t. „Witte i finanse 
Rosyi*, — Naturalnie Cyon znalazł dla siebie gdzieś 
przyjemniejsze miejsce pobytu, niżby mu je wyzna- 
czyła administracya rosyjska i nie stawił się na 
termin. Zaocznie więc pozbawiono go, wyrokiem 
przez cara zatwierdzonym, wszelkich praw z pod- 
danstwa rosyjskiego wynikających i tak położono 
pieczęć na karyerze tego polakożercy. 

Niepochlebne Świadectwo oficerom niemiec- 
kim wystawił również pochodzący z Węgier kapitan 
francuski Bela Boyoschi. Ogłosił on w Budapesti 
Hirlapie list, w którym potwierdza zarzuty, przez 
jenerała Munier przeciw qficerom niemieckim z cza- 
sów wojny podniesione. Boyoschi twierdzi, że ofice- 
rowie niemieccy zrabowali wówczas także willę jego 
żony i willę księcia Biberki. Książę udał się ze 
skargą wprost do cesarza Wilhelma I, który zrabo- 
wane rzeczy oddać kazał, 

Halę maszyn na placu wystawy krajowej ku- 
piło akcyjne Towarzystwo dla wyrobu wagonów w 
w Sanoku za 25,000 zł. 

Nieszczęśliwy wypadek. Z Gracu donoszą: 
Księciu Ernestowi Mériadec Rohanowi, najmłodszemu 
bratu księcia Alaina, głowy książąt Rohanów, nabój 
strzelby myśliwskiej, która przypadkowo wypaliła, 
roztrzaskał głowę. Książę padł na miejscu trupem. 

Tajemnice papyrusów. W ostatnich czasach 
egiptyologowie mieli żniwo nielada, W okolicach 
jeziora Moeris, w miejscu, gdzie ongi stało staro- 
Żytne miasto Arsinoe, znaleziono moc papyrusów, 
zapisanych notatkami greckiemi, pochodzącemi z epo- 
ki rzymskiej. Papyrusy te nabyło w całości muzeum 
w Berlinie, które obecnie ogłosiło drukiem 360 
z tych dokumentów. Są to akty urzędowe, kon- 
trakty i umowy, wyroki sądowe, listy prywatne. 
Dają one jaki taki obraz życia prywatnego nad Ni- 
lem przed 1800 laty, . 

Kobieta zamężna czy niezamężn ı stawała w tej 
epoce do aktu w asystencyi t. zw. kyrios, to jest 
męża, brata, szwagra, syna. W bardzo rzadkich 
wypadkach sporządzały niewiasty egipskie samo- 
dzielnie dokumenty urzędowe, mianowicie w wy- 
padkach, gdy nie miały krewnych. 

Papyrusy z Arsinoe potwierdzają zwyczaj 
egipsko-perski zawierania związków małżeńskich po- 
między braćmi a siostrami, W akcie z r. 108 po 
Chr. znajdujemy kontrakt ślubny niejakiego Apolo- 
niusza z rodzoną siostrą Marouti. Posag, wnoszony 
w Egipcie przez żonę, pozostawał zawsze jej niepo- 
dzielną własnością.  Intercyzy ślubne zawierają 
wszędzie jedną i tę samą formułę przyznanła po- 
sagu przez męża. „Niech małżonkowie żyją wciąż 
w zgodzie, jąk na przykładne stadło przystało, niech 
mąż dostarcza żonie wszystkiego, czego potrzebuje 
kobieta zamężna. Jeżeli zgoda w małżeństwie będzie 
zachwiana, jeżeli małżonkowie rozłączą się, mąż 
zwróci żonie posag przez nią wniesiony. Posag ma 
być wydany niezwłocznie, jeżeli kobieta będzie wy- 
pędzona przez męża, w ciągu zaś 30 dni, jeżeli 
rozwód dochodzi do skutku na zasadzie wzajemnego 
porozumienia. Mąż, któryby się opóźniał z wydaniem 
posagu, zapłaci tytułem kary dodatkowo połowę 
sumy posagowei, kobieta zaś w takich rązach ma 
prawo egzekwować swoje pretensye, jakby na zasa- 
dzie wyroku sądowego”. 

Zołnierze rzymscy pozbawieni byli prawa za- 
wierania małżeństw, dopóki pozostawali w służbie. 
Związki przez niel zawierane nie były uznawane 
przez brawo, a więc i zwrot posagów nie był obo- 
wiązkowy wobec prawa, Ale już wówczas adwokaci 
umieli wynajdywać drogi, któremi obchodzono prawo. 
Żołnierz rzymski, biorąc posag za żoną, uznawał 
sumę posagową w akcie urzędowym jako pożyczkę. 
Niekiedy jednak i sztuczki adwokackie nie udawały 
się. Oto, co opowiada jeden z papyrusów, będących 
własnością muzeum berlińskiego: Lucya Macrina 
staje przed prefektem |ucassusem i żąda, za po- 
średnictwem swego adwokata, Phaneiusa, zwrotu 
pożyczki, ofiarowanej przez nią żołaierzowi Antoniu- 
szowi Germanusowi. „Czy Antoniusz jest twoim mę- 
żem“ — zapytuje prefekt „Tak“ — brzmi odpo- 
wiedź. „Nie ma pożyczek pomiędzy mężem a 
żoną* — decyduje prefekt i oddala pretensyę Lucyi 
Macriny. 

Papyrusy zawierają najwięcej dokumentów te- 
stamentowych. Otóż przed 1800 laty córki w Egip- 
cie dziedziczyły na równi z synami, Jedynie syn 
najstarszy otrzymywał część podwójną. W jednym 
z testamentów niejaki „Stotoetis Horou, syn Pane- 
phremissa, kapłan wielkiego boga Soenopóe, należący 
do czwartej kasty, liczący lat 43, mający bliznę na 
drugim palcu prawej ręki* dzieli swój majątek po- 
między żonę i dwóch synów małoletnich, Na opie- 
kuna małoletnich i wykonawcę testamentu wyznacza 
swego towarzysza, kapłana Pabousa Satobousa, który 
ma baczyć, aby małoletnim nie brakło „żywności, 
oliwy i odzieży“. Po dojściu do pełnoletności synów 
opiekun ma zdać ścisły rachunek z opieki. Doku- 
ment opatrzony jest pieczęciami i podpisami siedmiu 
świadków. Testament złożony był do depozytu zau- 
fanemu przyjacielowi testatora, adwokatowi Harpa- 
gathesowi. Inne testamenty zawierają kodycyle, rów- 
nież opatrzone podpisami świadków. 

Niektóre testamenty dawały powód do spraw 
sądowych, a wówczas rzecz odbywała Bię tak, jakby 
nie sądy egipskie, ale trybunały nowoczesne fun- 
kcyonowały nad Nilem. W papyrusach znajdują się 
teksty mów adwokackich, żądających unieważnienia 
dokumentów, wzajemne pretensye stron, Żądania 
uznania testatorów za osłabionych umysłowo w chwili 
sporządzania testamentów, wyroki sądowe obalające 
testamenty, zwłaszcza, gdy rozporządzenia testamen- 
towe zawierają legaty na rzecz obcych, Z krzywdą 
najbliższej rodziny itp Tout comme chez nous. | 

.. Egipskie akty kupua i sprzedaży również nie- 
wiele różniły się od nowoczesnych Suma umówiona 
za nieruchomość wypłacana bywała gotówką lub 
w „przekazie na domy bankierskie, najczęściej rzym- 
skie, Procenty, pobierane od sum, zabezpieczonych 
na nieruchomościach, wynosiły najczęściej drachmę 
od miny na miesiąc czyli 12 pet. rocznie, W razie 
zahypotekowania sumy ną majątku ziemskim, wie- 
rzycielowi przysługiwało prawo siania orąz zbierania 
plonu na swój rachunek, jeżeli dłużnik nie płacił 
procentów w czasie właściwym. Kontrakty  dzier- 
żawne sporządzane były na trzy lub cztery lata. 
Posiadacz ziemi w ciągu lat 20-tu stąwał się Jej 
właścicielem na zasadzie prawa używalności, jeżeli 
w ciągu tych lat dwudziestu nikt mie kwestyono- 
wał prawa posiadania. Od aktów sprzedażnych i 
kontraktów dzierżawnych strony płaciły wysoki po- 
datek, ustanowiony jeszcze za Ptolomeuszów. 

Podatki były bardzo wysokie w Egipcie za 
czasów rzymskich, Opłaty podatkowe ściągane były 
przez osobnych urzędników, bardzo surowych na 
punkcie wykonywania obowiązków swojego urzędu, 


PRZEGLĄD z dnia 30 Sierpnia 1895. 


Co rok każdy właściciel domu obowiązany był wrę- 
cząć poborcom podatkowym listę mieszkańców domu 
wraz z wykazem szczegółowym przedmiotów, podle- 
gających opodatkowaniu, 

Wszystko było obłożone podatkiem: zboże, wi- 
no, zwierzęta domowe, statki rybackie, sieci, nawet .. 
zwierzęta, przeznaczone na ofiarę bogom. 

Mark Twain, który, jak donosiliśmy nieda- 
wno, utracił cały majątek, nie stracił wcale humoru. 

wiadczy o tem pięć rozdziałów najnowszego ro- 
mansu, ogłoszonych w piśmie Lite w którem czy- 
tamy co następuje : „Romans. Pierwszy rozdział : — 
Czy będziesz mnie zawsze kochał tak jak obecnie ? 
— pytała, przyciskając się mocno do niego i kła- 
dąc główkę na jego ramieniu. — Zawsze — od- 
rzekł — i tuląc ją do siebie, wycisnął pocałunek 
na jej ustach. Rozdział drugi: Czy mnie zawsze 
będziesz kochać tak jak teraz? — pytała, przyci- 
skając się mocno do niego i kładąc główkę na jego 
ramieniu, — Zawsze — i tuląc ją do siebie wy- 
cisnął pocałunek na jej ustach. Rozdział trzeci : — 
Czy mnie zawsze będziesz kochał tak jak teraz? — 
pytała, przyciskając się mocno do niego i kładąc 
główkę na jego ramieniu, — Zawsze — odrzekł — 
i tuląc ją do siebie, wycisnął pocłunek na jej u 
stach. Rozdział czwarty : Czy mnie zawsze będziesz 
kochał tak jak teraz? — Zawsze — odrzekł — i 
tuląc ją do siebie wycisnął pocałunek na jej ustach. 
„Pierwsze rozdziały tego romansu — pisze wzmian- 
kowana gazetą — ukażą się w najbliższych nume- 
rach. Czytelnicy mogą mniemać, iż jest on mono- 
tonnym, bo i my sami tak sądziliśmy z początku, 
lecz głośny eutor uspokoił nas w tym względzie 
najzupełniej, oświadczył bowiem, iż bohaterka wpra- 
wdzie jest we wszystkich rozdziałach jedna i ta 
sama, lecz „on” jest w każdym rozdziale innym." 

O cholerza na Wołyniu z udzielonego nam 
laskawie prywatnego listu wyjmujemy kilka szcze- 
gółów. List jest datowany z okolic Jampola i czy- 
tamy w nim: „Cholera u nag coraz silniej się roz- 
szerza. Nawiedzone są wszystkie wioski i miasteczka 
okoliczne, setki ofiar padają; mieszkańcy Kaniowa 
miasteczka pod Ostrogiem i Wilii, wioski nad Ho- 
ryniem, wynieśli się do lasów. W niektórych wio- 
skach Krzemienieckiego powiatu całemi chatami po- 
wymierali ludzie, zmarłych chowają nie tylko bez 
popów i obrzędów religijnych, ale nawet bez tru- 
mien, we wspólnych grobach i na osobnych chole- 
rycznych cmentarzach. Między ludem panika stra- 
szna, jest rozkaz rządowy spowiadania się, cerkwie 
w święta oblężone, urządzają procesye, święcą stu- 
dnie i chatę każdą z osobna, jednem słowem garag 
się ludzie do Boga, wołając miłosierdzia. Wspólny 
nasz znajomy p. E. R. przeniósł się do wieczności, 
cholera go nie oszcządziła, Chorował tylko cztery 
godziny, przyjechał wezwany z Jampola Dr. M. ale 
było za późno. Śmierć ta zrobiła na całem sąsiedz- 
twie bardzo przygnębiające wrażenie. W Semenowie 
(wieś koło Jampola) bywa po trzy, cztery wypadki 
dziennie, a tak nagłe, Że nie można nawet dać 
lekarstwa, bo nie ma czasu. Chorują od półtorej do 
pięciu godzin. W  Kaszczygcach (w ostrogskiem) 
także cholera panuje". 

Stan powietrza. T. o 9 rano -12° R, w poł, 
-+ 15° R. Bar. 768. Spada, Pochmurno. 


W wagonie. 

Pani do pana: 
przyjemności ? 

Pan do pani: Nie, pani, do żony. 


Literatura i Sztuka. 


*, „Nauka o duchu człowieka jako umiejętność 
uoświadczalna”. Napisał profesor Benedikt. 

Pod tym tytułem wyszła nićlawno książka, 
na którą pozwolę sobie zwrócić uwagę szanownych 
czytelników ; jest to bowiem książka, która zaraz 
po pojawieniu się swojem wywołała niezwykłe roz- 
ciekawienie tak w świecie naukowym, jak i po za 
obrębem jego. Książka ta jest istotnie z dwóch 
względów niezwykłą. Po pierwsze przez wzgląd na 
autora swego, a powtóre przez wzgląd na przed- 
miot, którym się zajmuje. Co do tego przedmiotu 
wiadomo, że Życia umysłowe czyli duchowe intere- 
suje każdego człowieka myślącego, Każdy taki czło- 
wiek pragnie poznać po pierwsze mechanizm zajść 
duchowych, t. j. pragnie wiedzieć, jak z wrażeń, 
które za pośrednictwem zmysłów do jego świado- 
mości dochodzą, powstają pojęcia tak konkretne, 
jak i oderwane ; dalej jak z tych pojęó wytwarzają 
się myśli, czyli owe narzędzia, za których pomocą 
człowiek nietylko poznaje to, na co zmysły zwracają 
uwagę jego, lecz przenika także przestrzeń i wznosi 
się po za granice świata zmysłowego. 

Powtóre, każdy myślący człowiek pragnie 

zrozumieć należycie poszczególne objawy życia du- 
chowego, a po trzecie pragnie umieć ocenić inte- 
lektualną i moralną wartość tak własną, jak i swych 
bliźnich. Otóż dotąd nie istniała książka, któraby 
tym życzeniom odpowiadała tak całkowicie, jak to 
czyni dzieło profesora Benedikta. Pochodzi to 
stąd, że profesor Benedikt łączy w sobie 
wszystkie warunki, potrzebne do napisania takiego 
dzieła. Należy on, jak wiadomo, jako specyalista 
chorób nerwowych i umysłowych, tudzież jako nie- 
zrównany anatom mózgu i jako znakomity fizyolog 
nerwów do pierwszorzędnych gwiazd na Wszechnicy 
wiedeńskiej. 
także sławę europejską nietylko jako antropolog 
i bystry badacz przyrody, ale także jako krytyczny 
myśliciel i jako mędrzec czyli filozof w najszlachet- 
niejszem tego słowa znaczeniu. To też tylko uczony 
tak wszechstronny i tak gruntowny mógł napisać 
dzieło tak epokalne, o jakiem tu mowa Jest ono 
zresztą owocem studyów i badań wieloletnich. 
Głównem zadaniom bowiem zajęć autora była zbą- 
dać tajemnice życia duchowego tak u zdrowych, jak 
też i u chorych. Aby zaś dojść w tym względzie 
do celu, musiał autor wprzód zbadać dokładnie ana- 
tomię, fizyologię i patologię mózgu, jako narządu 
życia duchowego. 
A Bacząc na tytuł dzieła możnaby sądzić, że 
Jest ono przeznaczone tylko dla gpecyalistów t, j. 
dla psychologów i psychiatrów. Tak atoli nie jest. 
Właśnie ludzi niefachowych miał autor na względzie, 
Pisząc swe dzieło. Powiada on wyraźnie w przed- 
mowie do dzieła, a względnie w dedykacyi, że 
przeznacza swe dzieło nietylko dla lekarzy i prawni- 
ków, ale także dla profanów umysłowo dojrzałych. 
Odpowiednio do tego jest dzieło napisane tak przy- 
stępnie, że może je ziozumieć każdy, Co do styla, 
Jest on elegancki i tak swobodny, że czytamy dzieło 
z taką przyjemnością, jakby jaką powieść. Jest ono 
Istotnie powieścią, ale powieścią równie zajmującą, 
Jak i pouczającą. Dzieło to interesuje czytelnika za- 
raz od pierwszej chwili, a to uczucie wzmaga się 
Goraz więcej, im dalej w czytaniu postępujemy. 

Tyle co do ogólnego poglądu na dzieło, Szcze- 
gółowym rozbiorem tego dzieła zajmę się innym 
razem. Teraz zaś tylko dodam, że dzieło to będzie 
prawdopodobnie niebawem W ręku każdego czło- 
wieka wykształconego, a nadto będzie można spotkać 
Się z niem niezawodnie także na biurkach kobiet 
inteligentnych, gdyż kobietom poświęca autor osobny 
oddział i wykazuje w nim między innemi, że są 
własności ducha, któremi kobieta przewyższa męż- 
czyznę. Dr, Jasiński 


— 


Czy pan jedzie na wieś dla 


Nadto posiada profesor Benedi1k t. 


Część ekonomiczna, 
Wiedeń 27 sierpnia. 

(Z) Z początku zapędzili się spekulanci 
nasi dziś ku zwyżce, ale był to peryod bardzo 
krótki, zaledwie pół godziny trwający i w dal- 
szym ciągu zapanowała kompletna stagnacya 
na targu. Dopiero przy samym końcu dzięki 
lnicyatywie z Berlina zapanował ruch w 
kilku kategoryach walorów bankowych, zwła- 
szcza w kredytach zarówno austryackich jak i 
węgierskich, w bankyereinach i w akcyach pe- 
szteńskich banków. Papiery te musieli kupo- 
wać niemieccy zniźkowcy celem dostarczenia 
sprzedanego in bianco materyału. Z kolejowych 
papierów korzystnie wyróżniały się dziś akcye 
kolei północnej, Staatsbahny także zyskały co- 
kolwiek. Ostatnimi dniami zyskały one na 
kursie 9 zł, wszelako mimo to kurs ich obecny 
jest o 21 zł, niższy od kursu z końcem ubie- 
głego miesiąca. 

Na targu rent ruchu nie było, obie złote 
spadły skutkiem stałego obniżania się kursu 
złota, 

Ostatnie notowania: 

Kredyty austr. 405—, węgierskie 49050, 
Anglobanki 17075, Uniony 356'50, Bankvereiny 
17030, Landerbanki 282—, Ludwiki 224—, 
Czerniowieckie 326-—, Elbethale 29225, Renta 
papierowa 101'—, srebrna 101'10, austryacka 
złota 12250, 4% austr. renta wal. kor. 10125, 
węgierska złota 122:50, 4°% węgierska renta 
wal. kor. 99770, dukat 6'70—, 20-frankówka 
9506, marki 1180, rable 1-294. 

Wiedeń 27 sierpnia. Spirytus 1620—16'30. 

$ Międzynarodowy targ zbożowy w Wiedniu. 
W przedłożonem przez austryackie ministeryum 
rolnictwa sprawozdaniu o zbiorach tegorocznych 
w Przedlitawii po dzień 20 sierpnia, powiedzia- 
no co następuje o zbiorach w Galicyl i na Bu- 
kowinie: W Głalicyi i na Bukowinie zbiór 
pszenicy jest średnio dobry, nieco po nad zbiór 
przeciętny, natomiast zbiór żyta zaledwie do- 
sięgnął cyfry przeciętnej i dlatego może być 
nazwany zaledwo średnim. Jęczmień i owies 
zapowiadają dobre średnie żniwo. W ogóle sto- 
sunki w tych krajach są mniej więcej takie sa- 
me, Jak w krajach północno-zachodnich. Jakość 
ziarna jest bardzo nierówna; na pszenicy, ję- 
czmieniu i owsie okazuje się częstokroć rdza i 
śniedź. Sprawozdanie po wyszczególnieniu zbio- 
rów w poszczególnych krajach koronnych, 
przychodzi do następującego wniosku: W ogóle 
zbiór pszenicy, żyta, jęczmienia i owsa jest 
mniejszy, niż w r. 1894, może być jednak na- 
zwany średnim zbiorem. Kukurudza odpowia- 
da zupełnie pokłądanym nadziejom. — Owoce 
strączkowe zapowiadają w ogóle średni zbiór, 
a najlepsze relacye nadchodzą w pierwszym 
rzędzie z Bukowiny i ze Styryi. Pocieszejące 
dotąd widoki na zbiór kartofli obniżyły się 
nieco skutkiem pojawienia się grzybka pero- 
nospora infestans, 

W roku zeszłym zebrano w Przedlitawii: 
12 881.9839 centnarów metrycznych pszenicy, 
21,050.720 cent. metr. żyta, 13,649.510 cent. m. 
jęczmienia i 17,538.460 cent. metr. owsa. 

Węgrzech zbiór tegoroczny pszenicy 
wynosi przeszło 39 milionów cetn. metr. a żyta 
około 11 milionów cetn. metr. Włącznie z Kro- 
acyą i Slawonią oceniają zbiór ogólny w kra- 
jach korony węgierskiej: pszenicy na 41,554.696 
ceta, metr (w roku zeszłym wynosił zbiór 
42,006.012 cetn. metr.) a żyta na 11,397.485 
cent. metr. (w roku zeszłym 16,431.567). 

Z ogółu sprawozdań o zbiorach przedło- 
żonych targowi wiedeńskiemu wynika, że zbiór 
pszenicy i żyta jest nieco mniejszy niż w ro- 
ku zeszłym, lecz natomiast zbiór kukurudzy 
jest obecnie nadzwyczaj świetny i kompensuje 
najzupełniej ubytek w zbożu. Co się tyczy spe- 
cyalnego artykułu wywozowego z Austro-Wę- 
gier, mianowicie jęczmienia, to widoki jego nie 
Są w tym roku pomyślne. Naprzód bowiem ja- 
kość jęczmienia, z wyjątkiem morawskiego, jest 
gorsza, tak iż niezawsze będzie go można użyć 
na cee browarniane, a następnie południowe 
Niemcy mają obecnie tak obfite żniwo w ją- 
czmieniu, że nie będą potrzebowały sprowa- 
dzać tego artykułu, jak to bywało w latach 
ostatnich, z krajów austro-węgierskich. 

Ruch na targu jest dość znaczny. We- 
dług urzędowego sprawozdania targowego, za- 
kupiono do młynów austryackich 80.000 cent- 
narów metrycznych pszenicy. Na wywóz za 
granicę nie poczyniono żadnych sprzedaży. Po 
małem chwilowem zachwianiu się cen, utrzy- 
mały się w ogólności ceny sobotnie. W życie 
zaszły tylko drobne zakupna po 5 zł. i wyżej. 
Obrót w sprzedaży jęczmienia wynosi 80.000 
centnarów metrycznych. Na wywóz za granicę 
poszukiwano szczególnie czeskich, a częściowo 
także morawskich i dolno-austryackich płodów. 
Wyborowe rodzaje płacono wyżej, średnich po- 
szukiwano także, poślednie jednak trudno było 
zbyć nawet po zniżonych cenach. Ceny na ku- 
kurudzę pozostały niezmienne, ilość sprzedaży 
była jednak małą. W owsie nie uległy ceny 
żadnym zmianom. Wyroby młynarskie nie miały 
żadnego pokupu. W zakupnach na późniejsze 
odstawy ceny utrzymywały się w stałej wyso- 
kości na podstawie sprawozdania o tegorocznem 
żniwie,. zachwiewały się tylko chwilowo, a 
w końcu były już wyższemi, niż w sobotę. 


Telegramy „Przeglądu“. 


Benewent (we Włoszech) 29 sierpnia. 
W magazynie fabrykantów ogni sztucznych 
braci Zotti wybuchł pożar. Obaj bracia zginęli 
w płomieniach, a dwie inne osoby są ciężko 
ranne. 

Ajaccio 29 sierpnia. Z powodu polemiki 
dziennikarskiej odbył się wczoraj pojedynek na 
pistolety między Benedettim a drem Alessan- 
drim, którzy ubiegali się o ten sam mandat do 
rady jeneralnej. „Alessandri zginął na miejscu. 

Londyn 29 sierpnia. Do biura Reutera do- 
noszą z Konstantynopola, że sułtan wystósował 
do ambasadorów swych w Paryżu i Peters- 
burgu depesze, w których skarżył się na sta- 
nowisko zajęte przez Anglię w sprawie reform 
w Armenii i prosił rządy Francyi igRosyi, aby 
wyświadczyły mu przyjacielską usługę i skło- 
niły Anglię do zmiany jej stanowiska. Odpo- 
wiedzi tych rządów są wcale niezachęcające 
dla Turcyi. 

Paryż 29 sierpnia. Figaro donosi, że sena- 
tor Magnier, uwięziony jako współwinny sza- 
cherek popełnianych w zarządzie kolei połu- 
dniowej, uciekł zagranicę i wystosował pismo, 
w którem oświadcza, że stanie przed przysię- 
głymi i dowiedzie swej niewinności. 

Niektóre pisma są zdania, że rząd umyśl- 
nie pozwolił umknąć Magnierowi, gdyż zezna- 
nia jego mogły skompromitować wielu bardzo 
wpływowych polityków. 


sy 
Əə 


Konstantyna (w Algierze) 29 sierpnia. Trą- 
ba powietrzna szalała wczoraj w okolicy Si- 
diaih. Czternaście osób zginęło, a czternaście 
Jest ciężko pokaleczonych. 

, Sofia 29 sierpnia. Aresztowano tu 30 ludzi, 
którzy brali udział w napadzie na Dospat koło 
Janikei 


PRON NE ET L S ZEE] 


HOTEL IMPERIAL, 
KRZYSZTOF JANOWICZ 
Lwów — ul. Trzeciego Maja 1. 3. 

Przyjechali dnia 28 sierpnia L. G. hr. Diodati 
z Rzymu. J. br. Drummer z Berna. A. L, br. Ge- 
ren z Wiednia, J. Hescheles z Wiednia. B. hr. La- 
socki z Krakowa. H. Werners z Kolonii. W. MZ. 
Kosarzewska z Rosyi. J. Pachter z Krakowa. L., 
Węsierski z Król. Polskiego. 


HOTEL EUROPEJSKI. 
ALBERT SZKOWRON i Spółka. 
Liwów — Plac Maryacki. 

Przyjechali dnia 28 sierpnia. A. Schnirch z 
Czerniowiec. K. Diimpf z Budziejowiec. C. Pfeffer- 
korn z Wiednia. Wł Przybyłowski z Kryworówni- 
cy. Dr. Z. Grabowski z Chrzanowa. Dr, A. Beck z 
Krakowa. T. Długołęcki z Jasła, 


HOTEL ŻORŻA. 
Lwów — Plac Maryacki 
Przyjechali dnia 28 sierpnia. W, margrabina 
Gordonowa z Nieżuchowa. P. Oskierko z Mińska, 
Wł. Makomaski z Żuli. J. i W. Brandysowie z 
Wielkich dróg. A. Cielecki z Porchowy. 


ET OR YET TA — A 
IW adesła ne, 


Rubryka ta nie pochodzi od Redakcyi, nie bierze też 
ona za nią na siebie żadnej odpowiedzialności, 
Głęboką wdzięcznością przejęty, za wyleczenie 
z niebezpiecznej choroby mej żony, czuję się w obo- 
wiązku nie mogąc inaczej złożyć Wp. dr. Momidłow- 
skiemu, fizykowi w Tarnobrzegu, wyrazi głębokiej po- 
dzięki i serdecznego uznania za bezinteresowne, pęłne 
poświęcenia a skutecznie podjęte trudy. Oby Cię najza- 
cniejszy Panie za te dobrodziejstwa Bóg stokrotnie wy- 
nagrodził, boš mężowi żonę, a drobnym dzieciom matkę 
uratował. Marceli Szulc, 
Tarnobrzeg dnia 15 sierpnia 1895. 


Specyalista chorób skórnych i wenerycznych 


Dr. KAZIMIERZ PODLEWSKI 


b. lekarz pr. na klinice prof. Fourniera w Paryżu 
i Lassera w Berlinie, ord. od 11 do 12i0od 3 do 5. 
Lwów, Chorążczyzna 1. 16. 


Zaklad wychowawczy 
L. GGłatmana (Ludomira) 


© Krakowie, przy ul. Pijarskiej lL 3. lI p, 
przyjmuje uczniów szkół średnich. 
Warunki przystępne. — Pomoc w naukach 
zapewniona. 


| 
TIERE a: Buk E 


M JONASZ 
dom bankowy i kantor wymiany 


ws Lwowie, ulica Jagiellońska ?} 3. 
vvypłaca już dzis 
bez potrącenia prowizyi 
wypowiedziane z dniem 1 listopada r. b. 


0 (o listy zast. galic, Banku hipot, 


wraz z kuponem bieżącym. 


PROMESY 


na losy kredytowe z r. 1858 po zł. 5,50 wraz ze stemplem 
uiagnienienie 2 wr eśnia r. b. ówna wygrana koron 
300.000 i na 3 pr. losy austr. Zakładu kred. ziem II emisyi 
po 1.75 wraz ze stemplem. Ciągnienie 5 września r. b. 
Główna wygrana koron 100.000. 
Przy zamówien'ach z prowincyi uprasza sie o dołą- 
czenie 20 ct. na portoryum. 


pod firma : 
August Schallenberg i Syn 


kupuje i sprzedaje wszystkie papiery wartościowe, 
losy monety it p. 


Promesy 


na losy kredytowe do ciągnienia 1 września b, r. 
po zł. 5.50 wraz ze stemplem. 


Ubezpieczenie 
losów przed stratą przy wylosowaniu z najmniejsza 
wygraną. 

Wydawnictwo gazety losowań „Nadzieja“ Lwów 
Karola Ludwika 1. 
D Z LO 


Dom bankowy i kantor wymiany | 
l 


Lw ów dnia 29 sierpnia (Z Izby handlowej), 

Akcye za sztake: Kolej gal. Karola adwica 200 
zl. m. k. 224— do 225 —, Kolej tuwowsko-Czern.-Jasska 

o 200 zł. w. a. 324— do 328 —, Banku hypotsc-nego po 

00 zł. w. a. 435.— do Akc. garbarni w Rzeszo- 
wie po 200 zł. w. a. 200.— do 203.—, Tow. budowy wa- 
gonów w Sanoku 250.— do 260.—, 

Listy zastawae za 100 zł.: Banka hipot. galio, 
6 proc. los. w 40 lat. 5 proc. z 10 proc. prem, 11030 do 
111:—, 4 pół proc. łos. w 60 iat. 109.69 10130, Banka 
kraj. 4 i pół. proc. los. w 51 lat. 100'70 do 101,40, Bankų 
kraj. 4 proc. los. 57 lat. 98'10 do 98:80 Tow. kred. wal. 
ziem. 4 proc. (I emisya) 9850 do 9920 4 proc, los. 
w 41 1 pół latach 93:10 do 38.8), 4 proc. los, w 56 lat. 
98:10 do 98:80. 

Obligi za 100 zl: Gal. fand. propinacyjnego 4 pre. 
98:40 do 9910 Bukowińskiego fund. propin. 5 proc. 102.25 
do —.— Kom. Banku kraj. 5 proc. (U emisyi) 102.10 do 
102.87 Pożyczki kraj. 6 proc. 105— —:—, 4 pół proc, 
100.60 do 101.39, 4 proc. z r. 1891 93.30 da 99 —, 4 proc. 


po —'-— koron z roku 1893 98'30 do 99.—, 
Slonety. Dukat cesarski 567 do 5.77, Napoleonder 
9.57 do 9.67, Półimperyał 9.80 do ——, Rubel rosyjski 


papierowy 1.30 do 1.31, 100 marek niemieckich 53,300 59'50- 
WZ o i a a E ZRZNICW EJ 


Wiedeń 28 sierpnia. Notowania wieczorne. 
Kredyty 40470, węgierskie kredyty 49075, an- 
globank 17075, bankverein 170.70, unionbank 
35475, landerbank 28475, stautsbahny 410—, 
lombardy 111.37, elbethale 293.—, akcye tyto- 


niowe 241.50, rima 289.50, alpiny 98.00, renta 
majowa 101.00, węg. renta złota —'—, austr, 
renta koronna —.——, losy tureckie 78.40, węg. 


renta koronowa 99.80, marki 59.12, ruble 129.50. 


mo 


Wiedeń 29 sierpnia (godz. 11 w połuda.) 
Kredyty 406.26, kred. węg. —.—, Anglobanki 
173.75, Uniony —.—, Bankvereiny —.—. Län- 
derbanki 28530, Akcye tyton. 241.50 SA im 
bahny 41250, Lomb. (z kup.) 11125, Elbothale 
ami Benta pap. Renta WĘB. 4% KOP, 
—.—, Benta wa ziersza złota 4%, — —, Aliny 
Marki 59.12 Kosy tnrackia =-=, 
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DWIE KUZYNKI 


przez Katarzynę Green. 
(Przekład z angielskiego) 


(Ciąg dalszy). 

„Lecz w parę minut po wejściu na pier- 
wsze piętro, usłyszałem na korytarzu szelest 
sukni kobiecej i ujrzałem Mary Leavenworth, 
przechodzącą przed memi drzwiami. Zdążała ku 
bibliotece. 

„Zrozumiałem, że wybiła godzina stanow- 
cza, że w pokoju tym zajdzie coś, co zmusi 
mnie do natychmiastowego działania. 

„Postanowiłem przekonać się o tem nao- 
cznie. Ale jak? Przyporaniałem sobie, że w sieni 
są drzwi, prowadzące do knrytarza, łączącego 
pokój sypialny p. Leavenworth z biblioteką, a 
z drugiej strony komunikujące się z dużym po- 
kojem gościnnym, który przytykał do niego. 
Otworzyłem drzwi od kurytarzyka. Do ucha 
mego doleciały natychmiast głosy. Ponieważ 
w całym domu było już cicho, słyszałem więc 
wyrażnie każde słowo rozmowy pomiędzy Mary 
i jej stryjem. e 4 

„P Leavenworth zagroził jej snać w po- 
przedniej rozmowie, iż obali testament, którym 
ją ustanawiał ogólną spadkobierczynią, a ona 
przychodziła błagać go o przebaczenie winy. 

„Ale jokie Tegom się wówczas nie do- 
wiedział. Nie wymieniano wcale nazwiska p. 
Clavering. 

„Słyszałem tylko, jak Mary twierdziła, iż 
żałuje swego kroku i pragnie zerwać węzły, 
łączące ją z owym człowiekiem, aby pozostać 
dla stryja tem, czem była, zanim poznała 
sprawcę swej niedoli. 

„Ponieważ ani razu nie wspomniała o p. 
Clavering, jako o mężu, sądziłem więc, że mó- 
wi o węzłach narzeczeństwa i słowa jej wlały 
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w me serce nadzieję szaloną. 

„Stryj odpowiedział jej głosem nadzwy- 
czaj ostrym, że raz na zawsze utraciła już pra- 
wo do jego serca i pamięci. Z ust jej wyszedł 
wówczas okrzyk rozpaczy i trwożne wezwanie 
o pomoc. 

„Wtedy to postanowiłem dokona nie- 
zwłocznie tego krwawego czynu. 

„Powróciłem do mego pokoju i czekałem, 
aż ona wyjdzie od stryja. 

„Wówczas wyszedłem. Nigdy w życiu 
mojem nie byłem tak chłodny i spokojny. 

„Tak jak we śnie schodziłem powoli ze 
schodów i zastukawszy zlekka do drzwi biblio- 
teki, wszedłem. 

„P. Leavenworth siedział na zwykłem 
swem miejscu i pisał. Na odgłos moich kro- 
ków podniósł głowę i odwrócił się. 

„— Przepraszam — rzekłem — zapomniałem 
notatnika; zdaje mi się, że mi wypadł z kıə- 
szeni w kurytarzyku, gdym szedł do bufetu po 
wino. 

„Skinął głową; korzystając z tego, wbie- 
glem pospiesznie do kurytarzyka, ztamtąd do po- 
koju sypialnego, chwyciłem rewolwer, powró- 
ciłem do biblioteki i nie zdając sobie niemal 
sprawy z tego, co czynię, stanąłem po za p. 
Leavenworth i strzeliłem. — , 

„Głowa opadła bezwładnie. Mary Lea- 
venworth stała się panią olbrzymiej fortuny. 

„Przedewszystkiem chciałem wydostać list, 
który starzec pisał w chwili śmierci. 

„Zbliżyłem się do stołu i wyciągnąłem go 
z pod rąk trupa. Od pierwszego rzutu oka 
przekonałem się, że treść pisma była taką, ja- 
kiej się obawiałem. 

„Było to polecenie do adwokata, aby spo- 
rządził inny testament. Wsunąłem to rozporzą- 
dzenie do kieszeni, wraz ze zbryzganym krwią 
listem p. Clavering, który na stole dostrzegłem. 

„Dopókim tego nie spełnił, nie myślałem 
o niczem; zapomniałem, iż odgłos wystrzału 
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stwie własnenmi. 


wszedł do pokoju, że p. Leavenworth 
bie życie odebrał. 

nego zeznania. 
skutkami mojego czynu. 

podobna było mówić o samobójstwie, 
wet o napadzie złodzieja. Niktby temu 


wiary. Widocznem było bowiem, że 
dopuścił się ktoś z domowników. 


zostało dokonane. 


żyłem to dopiero po oczyszczeniu lufy. 


podejrzanego dowodu winy. 
myśl nie, przychodziło, 


spalió ją. 


na klucz po za sobą. 


mógł lada chwila sprowadzić do biblioteki do- 
mowników i służbę. Dopiero, gdym oba listy 
schował do kieszeni, pomyślałem 0 bezpieczeń- 
Położyłem broń przy trupie, 
zdecydowany byłem opowiadać każdemu, ktoby 


„Lecz nie byłem zmuszony do tak szalo- 
Nikt w domu nie słyszał od- 
głosu wystrzału, nikt też do biblioteki nie 
przyszedł i miałem czas zastanowić się nad 


„Obejrzawszy ranę, zrozumiałem, iż Iie- 


„Jedyną moją ucieczką było zatrzeć wszel- 
kie ślady pobudek morderstwa i sposobu, w jaki 


„Zaniosłem więc rewolwer do innego po- 
koju, z zamiarem oczyszczenia go; lecz że nie 
znalazłem nie pod ręką, coby mogło posłużyć 
w tym celu, wróciłem więć do biblioteki po 
chustkę, która, jak to spostrzegłem poprzednio, 
leżała na dywanie, u nóg p. Leavenworth. 

„Była to chustka Eleonory, lecz zauwa- 


inicyałów tak mnie zmięszał, że zapomniałem 
oczyścić bębenka, myśląc tylko o usunięciu tak 


„Obawiałem się zabrać go z sobą, rozwa- 
żałem, jakby go zniszczyć, lecz, że mi nic na 
postanowiłem ukryć 
chustkę za poduszkami jednego z fotelów, w na- 
dziei, że nazajutrz będę mógł tu powrócić i 


„Następnie nabiłem rewolwer, położyłem 
go na dawn m miejscu i wyszedłem z pokoju, 
lecz po raz pierwszy straciłem trzeźwość sądu 
i sam nie wiedząc, co czynię, zamknąłem drzwi 


sierpnia 18984. 


mi + wk a - 


sam so- Ą 
wienie. 


ani na- . | 
nie dał „Wsunąłem klucz do kieszeni. | 
zbredni| „— Powiem ci, com widział, jeśli zejdziesz 


ze mną na dół — szepnąłem — te panie po- 
słyszałyby nas, gdybyśmy rozmawiali tutaj. 
„Otarłszy pot z czoła, wziąłem ją za rękę 


i pociągnąłem za sobą. 


Widok 


„Wszedłszy dopiero na górę, zrożumia- 
łem, jak wielką było to nieostrożnością, lecz 
nie mogłem już tego błędu naprawić. 

„W sieni pierwszego piętra ujrzałem Han- 
nę, jedną ze służebnych panien Leavenworth. 
Na twarzy jej malowały się przestrach i zdzi- 


„— Wielki Boże! Gdzieżeś pan był? — py- 
tala głosem stlumionym. — Wyglądasz pan, jak 
gdybyś spotkał pokutującego durha. 

„Szeroko otwartemi oczyma patrzyła na 
klucz, który trzymałem w ręku. | 

„Doznałem takiego uczucia, jak gdyby 
mnio kto chwytał za gardło. 


„Dlaczego? Sam nie wiem. Ruch to był 
zapewne instynktowny. Widząc, jak chętnie 
idzie ze mną, nabrałem otuchy i przypomnia- 
łem sobie, iż poprzednio już dziewczyna ta oka- 
zywała niezwykłe mną zajęcie, miałem na nią 
wpływ widoczny i z wpływu tego postanowi- 
łem teraz skorzystać we własnym interesie. 

„Pociągnąłem ją do salonu; tu jej donio- 
słem, jak mogłem najoględniej i najostrożniej, 
o nagłej śmierci p. Leavenworth. 

„Przeraziło ją to bardzo, lecz 
krzyczeć i mdleć, jak zwykle kobiety w razach 
podobnych, skamieniała ze zdumienia i trwogi. 

„Zaczynałem odzyskiwać zimną krew. Po- 
wiedziałem jej, że nie wiem, kto zbrodnię po- 


„Pewien byłem jednak, że się zdradzi w to- 


do opuszezenia New-Yorku. Zobowiązała się 
powrócić wtedy dopiero, gdy burzą zostanie 
zażegnana. 

„Trudno mi jednak było wyperswadować 
jej, iż trzeba, aby odjechała natychmiast i bez 


się do mojej woli zastosuje, to się z nią ożenię. 

„ Wobec takiego zobowiązania gotowa była 
uczynić wszystko, co jej rozkażę. Nie zapomnę 
nigdy, z jakiem przywiązaniem i wdzięczno: | 
ściom spojrzałą na mnie. 

„— Mrs. Belden przyjmie mnie — rzekła. — | 
Nie odmawia ona nigdy schronienia tym, któ- 
rzy go potrzebują, a jeśli jej powiem, że mnie 
przysyła Mary, to będę mogła zostać dopóki 
zechcę. Lecz niepodobna dziś jeszcze wyruszyć 
do Royston. 

„Po długich perswazyach zdołałem wre- 
szcie przekonać ją, że nie jest to wcale niemo- 
żliwem. 

., „Pociąg nocny wyruszał z New-Yorku za 
pół godziny, a na stacyę można było dojść 
w kwadrans. j 

n— Ależ ja nie mam pieniędzy! — mówiła 
przerażona. 

„Łatwo zaradziłem temu. 

„Obawiała się, że na dworzeo nie traf 
Dałem jej wskazówki szczegółowe. Wahała się 
jednak. 

„Zdecydowała się wreszcie, gdym obiecał. 
że będę do niej pisywał. | 

„Zeszliśmy do suteren. Tam znaleźliśmy 
kapelusz i szal kucharki. Otuliłem ją ciepłą 
chustką i wyprowadziłem na podwórze. 

„— Pamiętaj, że nie masz mówić ani słowa 


zamiast 


pełnił, lecz że niewątpliwie ja będę o nią po-|o tem, co się stało — szepnąłem, żegnając się 

sądzony. jeśli się wyda, że mnie spotkała na|z nią. 

schodach z kluczem od biblioteki w ręku. „— A pan niech pamięta, że przysiągł oże- 
„— Nie powiem nikomu o tem — szepnęła, | nić się ze mną — odparła, „zarzucając mi ręce 

cała drżąca — zachowam tajemnicę. na szyję. - 


(Ciąg dalszy nastąpi). 


ku śledztwa. Prośbą i obietnicą skłoniłem ją 


mat kieszonkowy książeczka do nabożeństwa dla mężczyzn przez ks. prałata Gnatowskiego po zł. 1.50, 2, 2.50 Na porto dołączyć 16 ct. Cenniki gratis i franko. 
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Za' zad 


ma d 


V7ziacent- K ucz- biński L ó 


I. lasu bukowego bardzo pięknego 
morgów 26. 


, izZcperniką 2. 


konkursu. 


~ T. 54846. 


dób” Słowita 


o sprzed'nia : 


1I. pszenicę r'generowany z kopy 
129 kgr. po złr. 850 i 
IM. żyto montanskie z kopy 159 


(o oszenie 


| kgr. po złr. 
Słowita bez woru. 


7 za 100 kgr. loco Wydział krajowy kró!estwa Galicyi i Lodomeryi wraz z Wiel- 
1-2 |kiem Księstwem Krakowskiem rozpisuje niniejszem konkurs w ceiu 


Jedyne nieszkodliwe są tutki == 
roba $. W. Niemojowskiego 

aczone medalami, które wsze- 
dzie nabyć można. . 


w 
0 ————Nr 

uarz' łn: . 
mi, dlugoletnia 


miekiemicza l 6 dostanie znakomi 
ty wikt domowy na świeżem maśle spo 
rządzany. 


Mieszk 


III 


Vist domo y poleca mbe- 
czarnia, Sytstrska 31. 


paechudnie nzftowe po zł. 2.50 
13, Latarnie pozczose pars 
zł. 5, GKU, 7.50, lip i 14 zir 
póleca i botr UChrząstowski han- 
del żelazny we Lwowie piuc 
Kapitujnmy I (vaprzeciw Este 
dry) 

siud mutów dwóch z wiktem, za 
mierną cenę przyjmę, Rynek 25 HL piętro 
drzwi 4, 2-3 

kKanienki uczeszczające do szkól 
znajdą umieszczenie w domu godnym zau- 
fania a bezdzietnego małżeństwa. Warunki 
jak uajłepsze, fortepian w domu. Kocha 
nowskiego 4 parter 2-2 


Sumiemmui, opiekę i gruntowna po 
moc naukowy znajdą uczniowie gimna 
zyalni na stancję u nauczyciela, przy uli- 


— Magister 


poczta Ulucz. 


="IMM 
=== Ay 


p 


cy Piekarskiej |, 25 


za a <a |Uwówie: 4-10 E „teatr 
ił Papi uczące do szkóTw, dyruednii « e a : non d 
e E ear ana a A | dwoma oficynami przy ulicy urodeckiej M niedzielę 2 pożegualne prae Nige 
a ed = A pne, fy pg |Nr. 69. Bliższa wiad.mość ul. Zybiikiewi- wienia. Popołudniu o 4tej dzieci 
RCD : cza l, 5 l pietre, drwi Nr. 7 codziennie 


admmieia=m ya Biura wywiadow 
czego, ul. Halicka Nr. 9 Lwów, pclecajzje dokonania 
tylko znane sługi każdej Kkatrgoryi, Oraż|norar um 
poleca oficyaiistów każdego zawoda.  '-3 paiaka M 


mam ei ry» biura iniormacyjnego 
Oleaczka, 


przeniosłem na plac Hzucki 4 


karska 1. 2! A. 


Poszukuję z 


dy zaraz. Kamionka `tru. |. Cichocki. 


Ba «ymajęci= + pokoje z kuchnią 


tarmacyi znajdzie umie- 
szczenie w aptece w Mikulińcach, s 
woncyp nts poszukuje D., Wiktor 
Mańkowski, adwokat w Rohatynie. 
, sszukuję nauczycielkę do 3go 
dziewcząt do klas normalnych: Zgłoszenia 


> Siir Bila 

Wieikie «apany parkitów i posa 
dzek deszczułkowych 
poleca parowa tabryka braci Wczelak we 


d godz 2—4 pp Za poś ednictwo w ra-! 
sprzedary odpowiednie ho 


Nowe kamienice do sprzedania ul. Pie- 


=== obsadzenia posady nauczyciela zwyczajnego przy krajowej średniej 
ajęci2. szkole rolniczej w Czernichowie do wykładu chemii, technologii 
————---Śllbemicznej i mineralogii. } 
z dobrxmi rekomendacya Z posada tą połączoną jest, oprócz wolnego pomieszkania, płaca roczna w kwo- 
praktyką poszukuje posa-|cie 1160 zł. wa. dodatek aktywalny w kwocie 160 zł. i dodatek pięcioletni w kwo- 
3-8|cie 200 zł. wa > p AE 
— Nauczyci le zwyczajni szkoły Czernicho skiej są urzednikami krajowymi i 
jsko tacy raja prawa i obowiązki określone ustawą siużby krajowej z dnia 23 mar- 
= 1366, o ile ta do nich może być zastosowana ; y y 
~zezególowe o'trešlenia praw i obowiązków nauczyciela mieszczą w sobie re- 
gulamina szkoły. JB d Re. 
Chcacy sie ubiegać o posadę powyższa, winni wykazać dokładną znajomość 
jezyka polskiego, a nadto, przedłożyć Wydziałowi krajowemu : - 
1 metryke urodzenia 
2 krótki Życiorys 
3 świadectwo udowadniajace kwalitikacye do zajmowania posady, 0 któ- 
rą kompetują. A a irie : * 
Podania wnieść należy do Wydziału krajowego najdalej do 20O września 
t97 r p : 
Z Wydziału Krajowego Królestwa Galicyi i Lodomeryi wraz z Wielkiem 
Księstwem krakowskiem. 


JI 


aiia: s leży 


stajnia i wosownia, 
2-5 


-2 
1-5 


Lwów dnia 23 sierpnia 1895. 
1-3 


Na dochód Miss Lote 


z- maa 


u suchego materjału 


płacą pcłowę ceny. Dziś w piątek 
o godz. pół do 8 wieczorem 


1-10 Elite przedstawieni» 


8-? 


obok kawiarni Centralnej poleca wszeikie. y A 
go rodzaju służbę, wysyłam takową na Jemnej okolicy, 
prowincyę 1 ; 
“ovata do zamiany koło Tarnowa, zej ANA 
wzgledów famiijnych, pragnąłbym być ko- 
ło Przemyśla. Adresować poczta Czarna k A 
Pilzna MT -A n 
Studenci z srednich szkół Znajdą - Snowe. 
umieszczenia i dozór w naut , plac ber- 
nadynski l. 16 IL piętro. 


lg 


L-4 


Deutschen Unierccnt u. Coneersalionc-lego eleganckiego Świata wy- 


ertheilt eju Student der V. Gruna |szczególumją 


Classe uns feiner christi. Mamiliej Sie perfumeryi i używają tylko 


Fio 


tspricht uur deutsch) — gegeu gan- 
ze Verpilegung oder entsprechende 
katlohuung. — Auskintie beim Por- 

uer lotel Uential. 


arci księ 


ul. Halicka l. lv poleca aauczycielki, bo- wyrobu fabryki Siissa król. Saskie 
m go dostawey \ adwornego 
w „Dreźnie. 


ny róznych narodowości. 

ibwóce, tiret. h Biudcentiów zza- 
moznych obywatelskich domów mogą niec 
od wrzesma odpowiedne umieszczenie i 
wszelkie najkorzystiniejsze warunki. ł oro- 
zumienia osobiste od z9 b. m. ul U Bo: 
lińskich 1t, parter lewy. | 5-5 

ranita à z dobrego domu, . Jub . 
"majdą na rok szkoloy umieszczenie, do- 


Wyłączna sp 


Alojzeg 


Fo waru położony w zdrowej i przy- 


jest wraz z cułem urządzeniem do sprze 
(łeba urodzajna, łąki 2 kośne, dom 
i budynki gospodarskie w dobrym stanie 
Potrzebna gotówka 15. 00 złr. Adres poda 
bióro dzienników Plobna 


Rynek 38. 


w pobłiżu Lwowa i kolei 


PODOP UA 


Olbrzymi program 

z współudziałem całego 

perscnalu. Występ znako- 
mitego welocypedysty 


T H. Crowthera 


Po raz pierwszy. Produkcye na 
5 metrów wysokim bicyklu. 


z now sci w zakre 


l 
y ye 
Ików 
Żniezki Lmiży 


s WNE” 1001.20: seran e RPNE" CZ | VAEA 
Na dochód Miss Lote 


rzedaż dla Lwowa u 


n Hiibnera 4, 


Nawy 
handel delikatesów 


" opiekę, na ządanie jezyk irancuski, 
ri przystępne. Ul. Ziinorowiza 3. 
wa D, Ydlz 


„Gente n „e uboczne zajęcia we wszyst 
kich miastach i miasteczkach wsenodniej 
Galicyi i na bukowiule, moze kazuy otrzy- 
mac, kto nę zgłosi pou auresy. u F. r. 
Przemysl. 2-3 


Bud v sądu w Żurawnie. Potrzebny 3 
przedsiębiuica, kloryby wybudował w Ża-| "=p 
rawnie doli 1 UULAIIYWM go na pomie| CZ kompletne 
szczemie sądu. bls e Warunki i plany saj - sg Kacu oraz 
codzien uv przejrzenia w Nauźełnictyne Ź pole A 


sądu w Zarawnie. R e 
Czas anucić poziomki miesięczne, | 2 
tuzin 13 ct. Airuskawki polskie dzis ju: 
rzadkością będące słodkie, bardzo uuze 
tusin 24 ct. Ugrod łapszyn brzeZany. Cen- 
niki wysyłź gratis. 5-7 


Nauki buhaisury. „„ Sójdej 


biler, 


P 


3 
Ź 


zaięCzyŁUwEe, bryczki, 
szpilki siubne srebro stolo- 
we (uizęuownie (tchuwżne) 


kiuropejski, 


Karol Bayer 


poleca 
, najwybredniejsze piwo 


. 
z browaru mieszczańskiego 
w Pilznie, w now)m swym hau- 


-dlu de ikatesów 


plac Maryacki liczba 9. 


wszelkich jadeł i napoi, ma za- 
szczyt p. t. Publiczności 


polecić 


| 
| Bayer 


Lwów, plac Maryacki 1. 9. 


wyprawy w kaset- 


| 
wszelkie bi uterye 
n Jarzyna ju fx 


Lwow, Hotel 


W zakładzie wychowawczo-naukowym 8 klasowym wraz 
z jednorocznym kursem uzupełniającym 


adzieia UDUBNU za porozumieniem, AFU 
ROWU w kursach specyalnych (dla Par 
odrębnie), zakłaua księgi, przeprowadza 5KUN 
tra, informuje L E. veliże, Krakowska 7 
4 hryzautyuy japoüskie W najpien 
niejszych odmianach, tusin 1.0v, Ulryzan 
tyny zulte kwitnące w lipcu, sztuka 15 ct. 
ksęiimuic angielskie najpiędniejsce od 
miany, tuzin 9U ct. Ogrod 4uapszyn brze- 
śADy. 4-5 


mana A WE OWN 
Odpowiedzialny redaktor Wacław Masłowski. 


a T EZ A EE ONKIRCZW 
Fesla*SKIB widugrona kuracyjne 


codziennie świeży transport poleca 


W'adysław Bażant | 
handel towarów korzennych, win, deli- 
katesów, Lwow, Halicka l. 3, 
Zlecenia z prowineja uskatecznia od- 
wrotną pocztą. 


> sg © w7 w " A . CJ 

=| Wiktoryi %iedziałkowskiej 

we Lwowie, ulica Jagiellońska 7 

wpisy na rok szkolny 1895/6 dochodzących uczenie i stałych 

pensyonarek rozpoczynają się dnia šl sierpnia w godzinach 

ud tv rano do 9 popołudniu. Kurs nauk rozpoczyna się « nia 
5 września. 


Pariąc = ahrehi Rrani Filafrqp=kinh w 


Prawdziwe kuracyjne 
Winogrona vósławskie 
Brzoskwinie i gruszki 

3 tyrełskie 
SiiwLi węgierskie 


poleca codzień świeże transporta po ce- 
nach najmniższych 


JAN BACZYNSKI 


Lwów, ul. Akademicka 3. 
Rejestra 
gospo lurcze 
najlepsze i najpraktyczniejsze ja- 
kie dotychczas istniały wyd aniem 
J. W. hr. 
$ieczys awa Dunin Borkowskiego 


w Mielnicy sa do nabycia u nakładców 


(Gergowiecz & B uer 
handel papierów 


Lwów, ulica Hrlicka 16. 
Cena rejestru w oprawie dla jednego 
folwarku, gorzelni i lasu 2 zł. 
SSSA ZARS 


IE * 

ENEA 
az KKŁANA 

By 


Za doborową broń medal srebrny Pra- 
co- nia ruszniharska W. Szad- 
kowski iS. Kc pczyńaki Lwów, 
p'sc Bernartyńrk. i. £ wyrabia 
i utrzymuje na składzie wypróbowana 
broń m;śliwską wszelkich syste- 
mów, jakoteż p+w=vs bia ze sta- 
rych na najnowsze systemy. Zamówie- 
nia i reperacyę tak w miejscu jak i na 
prowincyi wykonuje szybko i starannie. 


| Własunego wyrobu 


| najlopszą 
Masę woskową 


ma p: dłogi 
i 
prawdziwą 


Masą francuską || 


aa pozmdzkał 
poleca 


Alojzy Hübner 


Lwów, Rynek 38. 


Wpisy uczni i uczennic w koncesyono 
wanej šzkoie Klaudyi Markiewiczowej roz- 
poczynaja się dnia lgo września 1895. 
Nauka podzielona na trzy oddziały. Kurs 
Iszy dla poczatkujących, kurs Ilgi wyższy 
i lilci dla wydoskonalenia gry. £gzamina 
miesięczne wobec muzykow 1 rodziców Ww 
niedziele bezpłatne wspólne granie na 
dwóch fortepianach i różaymi in trumen- 
tami. Nauka teoryi harmonium, kontra 
punkta i kompozycyi może być udzieloną 
za osobną oplata. Bliższe Warunki, ztatut 
1 roziłaa nauki można otrzymać bezpłatnie 
w szkole lwów ul. Teatralna l s ll. p 
plac Św. Ducha. Tamże obticie zaopatrzo 
ny skład fortepianów i pianin osobno wy 
brane doskonałe snstrumenta po nader 
przystępny m warunkami. Wypozyczalnia 
zapełmie nowych instrumentów. 


PPE TZN pe = ailin Gi: — 3 
4 — =- 
Szczotk 
ZCZOLKI 
do włosów, grzebienie, szczoteczki 
do zębów, do pasźnokci wody 


toaletowe 1 perinumeryę 
polecają 


Motylewski 1 Krzyszkowski 


Lwów, place Maryacki liczba 6. 


Magazyn towarów modnych męz- 
kich i perfumeryi. 


Stadtratuilsza we 


książeczka do nabożeństwa ułożona przez hr. Plater-Zyberkównę, oprawna elegancko 
z brzegami złoconemi zł. 1.60, 2, 2.5:. Osobne wydanie dla pań, osobne dla mężczyzn. — For- 


Lwowie 


RMA RAE 
NWnyazyn J (B-exle'a i Sva y założ ny wa, 1%67, we Two- 
wie pl. Kapitulny | 2, poleca jaknajtaniej pościel własnego wyrobu jako to: 
Kołdry studenckie 1l. 5.80, 3.60, 4, 5 do i 14. mater ' +e włosienne w trzech 
poduszkach fl. 14, 16, 19, 29- 30. Waterace z morskiej rośliny f, 6, 7, r, 

9 1". Sienniki podróżne fi. —'80, 1.16, 1.40, 2, 7.5), 3. Podus. ki pierzan- 

ne, włosienne i z morskiej rośliny w rozmaitych szerokościach i cenach is o- 

CY~ j wełniane od fi. 1.40, 1.70, 2. 250, 4 - 18. Łóżka żelazne składane, dru- 

ciane wkładki Bieliznę na pościel płócienną i bawełniana, dvy=»nnmy, kapy 

na łóżka i stoły, portiery i firanki, chodniki, kłiekiznę meska i damską 

Schiffony i schirtinzi, pirra, stałową biel zae 'chastee a*i 
ręczniki i t d. Cenniki i próbki na żądanie, 

EEC EEE TE p 


W celu kupna, sprzedaży i zamiany wszelkich używanych 


mA K siążek szkolnych 


z poręczeniem za przepisane wydan a i za kompletne czyste egzem larze pole ie 
Szanownej chrześciańskiej Publiczności od lat kilkunastu MERA iz mea 
znana jedyna chrzeóciańska antykwarnis 


4 - + .. 
Stanislawa Gśóhliera 
ul. Batorego 28 (tuż naprzeciw gim. fran. Jóż) Ceny najprzystepniej 
także wielki skład przyborów ina W wk Taa 


gr NEY 


LWÓW 


HAE woz u gee prt: sA zę 


SKIE TOWARZYSTWO BANK 


stowarz. zarejestr. z ograniczoną poreką 
niica Trzeci go Maja liczba 2 
przyjmuje 


wkładki na książeczki oszczędności 
po 5°, rocznie 


WE 


Poleca sia najoprzejmiej Przewielebnemu klerowi dla po- 
trzebnego do użytku liturgicznego żaru w kadzielnionch 
wyrabiane przez firme W A. W.nding w Feistritz nad 
Dcawą w Aacyntji patent. prep., 


węgle dla ksdzielnie | 


100 sztuk zł. 1.8). Skrzynki pocztowe po 150, 200 i 3 0 sztuk. 
„ Przy zamówieniu prosze listy p niemi. cku lub po 
łacin e. Na składzie także Gooty do lumpek wiecznych, 
, „U-nmaĮmie. Sprowadzana od Pana węgle do kadzielnic 
zużyliśmy. Jest to nader praktyczny i doskonały wynalazek Pro- 
szę o łaskawe przysłanie skrzynki z 300 sztukami Konwent ża, 
r a Pańskiego w Pradze III Badgasse 9 Ibl h. t. superior 
onwentu. 


Fabryka stucz- 24 nych nawozów 
Spółki komandytowej 


Juliana Wanga we Lwowie 
jedyni, kóra w tym dziale nu zeszłorocznej powszechnej 
uysta-.ie krajowej we Lwowie została udznaczoną naj: 
wyżstą. nayrodą t. Jj. Dyplomem honorowym c. s. Mi- 
n'stersturiı rołu:ctwa poleca pod zasiewy jesienne po nader 
znižonych cenach i jak najdogodniejrzych warunkach spłaty. 

Superfosfaty i siarczan amonowy, z gwarancyą 
procentów zawartości i jukości składników. 

Cenniki, sposób użycia i inna wyjaśnienia wysyłamy na žą- 
danie odwrotnie. 

Blaro zarządu przy ul Akademickiej l. 6, otwar- 


te: rano od 9 do I popołudniu od 3 d, 6, 


He. „aj 


żyć Piw 


anpas pin m, 


prawdziwe egipskie, wyrób znanej firmy Brown 
„Parah, 1.060 sztuk w pud. złr. 1.80, 
poleca 


Magazyn ak .demicki 


Lwów, ul: Akademicka 12. 


gen "wa e, 
Morssyn 
zakład zdrojowy £ wodo- 
drcZgaiczy, stacya kolejowa, pocz- 


ta i telegrat w miejsca. kąpiele bro- 
mowo-sołankowe, borowinowei rzecz- 


| Cukr; deserowa znakomite 


odznaczone na wystawach krajowych i || 
zagranicznych Złotymi medatsmi, 
które już od dawna przez wybrednych 
smakoszy jako najlepsze uznane zostały 


pół klgr. 1.20 poleca codzień świeże ne. leszenie źętycą, © ek- 

s sę WA NOA I masażem. 

PD skazania: choruby gardła 

Henryk Tr eter płuc, zołydka kobiece, ner- 

m  F 4 wose, teunzatyzm miedu- 
NE: parowej ny O ul. Rudi éé, mkrożsły. Sezon 
opermka WA Ce K otwarty od 15 maja do lógo paź” 
dzierniku, Koszta pobytu z lecze- 


niem od 25 złr. tyg. 
Ur. L. Tyszkowski, Morszyn. 


W zakładzie wyższym 
wychoewawczynALK OWY u 
7 = ) h 
Kamill. Po 

(dawniej Felicyi z Wasilewskich Do- 
berskiej) przeniesionym do domu z ob- 
szernym ogrodem przy ulicy : ańskiej, 
liczba 5 rozpoczynają się wpisy na rok 
szkolny i189bj6 z daiem 28 sierpnia od 
godziny li przed południem do godziny 
6 popołudniu. Kurs nauk rozpocznie 

się 1 wrzesnia. RZ. 


Ata mił ikw 
eae 17 wiy 7a 


EN PENE TD ZCE F Y- i 


kúandy dat 
notaryalny 


z przeszło jedynastolętnią praktyka dla 
zmiany stosunków famil jnych ø «z ta% i0- 
j* posady na czas dłuższy. 

Zgłoszenia przyjmuje: Wny Zygmunt 
|| Widacki Lwów, Podzamcze. 1-8 


zabierania rzeczy. Musiełem przysiądz, że jeśli“ 


| 


j 


